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© B u l i ł a  ( C l i i i  „Naprzodu*Zaroiły się kuioary
(Korespondencja własna)

Warszawa, 29 października. 
Uprzedźmy wypadki o trzy dJnii. Na każdego 

pierwszego, gdy posłowie zjeżdżają się po die
ty, prasa sanacyjna z przekąsem pisze,, że za
roiły się kuioary —  jeżeli tak, to w  tym raju 
jest najwięcej posłów z BB,, jako że jest ich 
najwięcej. Natomiast w poniedziałek, jako w 
wiUję otwarcia sesji, naprawdę będzie w gma
chu przy ul. Wiejskiej pełno, ponieważ posło
wie i senatorowie są też ciekawi usłyszeć i zo 
baczyć kogoś i coś więcej, co po 7 i pół mie> 
siącach „wakacyj parlamentarnych" chyba im 
się należy.

Obecna sesja zbiera się w tychsamych wa
runkach i pod temisamemi auspicjami, co 
wszystkie poprzednie: pod znakiem komplet
nej nieznajomości sytuacji i równoczesnej obo
jętności. Podczas gdy przez cały czas „waka- 
cy>j“ mówiło i pisało się o zmianach w rządzie, 
dziś albo uważa się je za nieaktualne albo 
nie przywiązuje się do nich wagi. I słusznie, bo 
czyż ten Sejm ma jakikolwiek wpływ na losy 
rządu? Czy od niego w najmniejszym nawet 
stopniu zależy, kto przed nim stanie jako rzecz
nik danego resortu? Ludzie są jednak ciekawi, 
a posłowie pod tym względem nie ustępują in
nym ludziom — jakiś przedmiot do odigadywań 
i kombinacyj muszą mieć.

Najnowszą podstawą do tego rodzaju „poli
tyki44 jest nagły i tajemniczy wyjazd premjera 
p. Jędrzejewicza. W  przeddzień sesji może ta
ka sprawa stać się przedmiotem ogólnego za
ciekawienia, tembardziej że ciekawszych nie
ma. Otóż p. premjer wyjechał — dokąd, poco? 
Głośno się m ów i: dla wypoczynku, dla nabra
nia sił na dwu — czy trzydniową sesję; poci- 
chu zaś mówi się, że jest dalszy ciąg tajemni
czych rozmów, z których wyniknie powrót p. 
Prystora w jakiejkolwiek formie: ministra czy 
nawet wicepremiera.

Nie jest to także epokowe zajście, czy p. 
Prystor miał już czas od maja „powrócić do 
zdrowia41, jest to więcej, sprawa o pewnej ipl- 

•kanterji, którą ludzie znają, ale o której ze 
względu na jej więcej osobisty podkład się nie 
mówi. Niby oficjalnie znaczy ten powrót, że 
rząd chce z większem niż dotychczas nasile
niem zwrócić swą uwagę na sprawy gospodar
cze, które mimo pewnych pozorów —  tu „po
wodzenie44 pożyczki odgrywa największą rollę 
—  są tego rodzaju, że głośno wołają o  inten
sywniejszą opiekę. A że u nas są w modzie 
„specjaliści11, którzy dopiero pewnej specjalno
ści się uczą, zatem dla spraw gospodarczych 
obok pracujących już nad niemi kilku specjali
stów ma przyjść p. Prystor jako polski generał 
Johnson,

Wracając do tytułu, kuioary zaroją się i 
szybko znowu opustoszeją. Różnie się mówi o 
odroczeniu sesji ma 30 dni. Nie uważa się . w  
każdym razie tego zarządzenia wyłącznie za 
zadośćuczynienie tradycji, lecz podsuwa się 
mu inne znaczenie: pozorne j rzeczywiste. Po- 
zomem jest tłumaczenie, że wobec akcji w y-

Wobec katastrofalnego obniżania się zarob
ków i rosnącej biedy wydawnictwo „Naprzo- 
du“ , aby umożliwić swoim czytelnikom prenu
merowanie względnie kuipowamie dziennika so
cjalistycznego', postanowiło od 1 listopada ob
niżyć ceny prenumeraty i pojedynczych egzem
plarzy.

Zamiast 25 groszy kosztować będzie

numer J a p r c o d r  
, 15 g r o s z u

Odpowiednio zostanie obniżona cena prenu
meraty. Zamiast zł. 5‘50 kosztować będzie „Na- 
przód“ w przedpłacie

miesięcznic zl 3 50
włącznie z doręczeniem, względnie z wysyłką 
pocztową.

W ydaw nictw o „Naprzodu11 zdecydow ało się 
na tę znaczną obniżkę ceny mimo, że usta
wiczne konfiskaty, teraz już bez wyjątku za
twierdzane, narażają „Naprzód44 na stałe straty 
pieniężne? „Naprzód.44 jest dziennikiem niozależ-

Środa 26 października, w którym to dniu tow. 
Torwald Staunimg, premjer duński, ukończył 60 
rok życia, była buz żadnej i/kc.ji w tym kierunku 
ze stromy kół rządowych obchodzona przez całą 
Danję bez względu na różnice partyjne, jako świę
to masrodiowe. Prawie wszystkie domy w Kopenha
dze były ozdobione flagami. Ze wszystkich części 
Danji, jak również ze Szwecji i Norwegji nadeszło 
tysiące telegramów gratulacyjnych, z nich wiele 
od zdecydowanych przeciwników politycznych 
solenizanta.

Wieczorem odbyła się w największej sali w Ko
penhadze, w pałacu sportowym uroczysta akade- 
mja partji socjalistycznej na cześć Stauninga, na 
której główną mowę wygłosił minister oświaty 
tow. Bjorgiberg. Po zakończeniu akademji o godzi
nie 10 wieczorem urządziła młodzież robotnicza 
pochód z pochodniami przez ulice Kopenhagi. Do 
pochodu, w którym niesiono kilka tysięcy pocho
dni, przyłączyła się publiczność w liczbie — we
dług obliczeń prasy — przechodzącej 75.000.

Tow- Stauning jest z zawodu robotnikiem fa
bryki tytaiiu. Od najmłodszych lat stanął w  sze
regach partji socjalistycznej i mając zaledwie lat 
26, był już głównym skarbnikiem partyjnym. Do 
Folketingu (parlameut duński) wiszedł w  roku 
1906, a w r. 1910, mając zaledwie 37 łat, został 
przewodniczącym frakcji socjalistycznej w Folke- 
tingu.

ność co do stanu,, w jakim znajdują się narady 
nad „uzgodnieniem44 projektu konstytucji p. 
Cara. Ponieważ rząd wszystko, co uważał za 
pilne, załatwił sam w  drodze dekretów,, Sejm 
nie miałby nad czem obradować —  sam bud
żet obrabia się w komisji tak, że dila plenum 
nie pozostaje nic, o ile niema projektu konsty
tucyjnego. Może w przeciągu 30 dni pogodzą 
się, wtedy znów przyjdą ferje świąteczne tak, 
że mogą mieć rację cl, którzy źrebili żart. że

nym, opozycyjnym, subwencyj żadnych znikąd 
nie otrzymuje, stoi o własnych siłach, jedyne
oparcie ma w swoich czytelnikach, na których 
wyłącznie spoczywa cały ciężar utrzymania 
pisma opozycyjnego i pokrycia jego strat, bę
dących nieuchronnem w dzisiejszych czasach 
następstwem walki o wolność i prawo, jaką 
„Naprzód44 prowadzi nieustraszenie i wytrwa-

Bafemu Czytelnikom 
tani dziennik

i nie wątpimy, że 15-groszowy „Naprzód44 zy
ska nowe rzesze czytelników, którzy go będą 
abonowali czy kupowali. Liczymy na to, że 
zwiększenie liczby prenumeratorów pokryje 
stratę, która wyniknie z obniżenia ceny.

Do przyjaciół „Naprzodu44 zwracamy się z 
apelems aby teraz, korzystając z potanienia 
pisma, jednali „Naprzodowi44 nowych abonen
tów i energicznie rozpowszechniali czołowy 
dziennik opozycyjny, prawdomówny i odważ
ny, jakim „Naprzód14 jest od początku swego 
istnienia, t. j. od lat 42 1 jakim Ibyć nie prze-

W  roku 1924 tow. Stauning stanął poraź pier
wszy na czele rządu w Danji. Był to rząd mniej
szościowy, czysto socjalistyczny, który trwał tyl
ko kilka miesięcy. Po zwycięstwie w roku 1928, 
które dało pariji socjalistycznej 42 procent głosów, 
Stauning utworzył rząd, złożony z 9 socjalistów i 
3 radykałów, oparty na koalicji parlamentarnej 
socjalistów i radykałów i od tego czasu bez prze
rwy pozostaje u steru rządu.

Przed kilku miesiącami naród duński wysyła
jąc do parlamentu wzmocnioną większość rządo
wą, dał tem samem tow. Stauningowi najchlub- 
niejsze votum zaufania. Stauning trzyma między 
obecnie rządzącymi premjerami państw parla
mentarnych rekord długości rządów.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny, dnia 
28 października 1933. Sygn. III Pr. 259/33. Sąd Okręgo
wy Wydział III karny w Krakowie, na. posiedzeniu nie- 
jawnem w dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie —  wydał na
stępujące postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i wyko
naną przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 25 
października 1933 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód" 
Nr. 245 z dnia 25 października 1933 r. z powodu treści:
1) artykułu, zamieszczonego na stronie 3 i 4 pod tyt. 
„KTO ZAW IN IŁ  KRW AW E ZAJŚCIA W  GRODZISKU?" 
w ustępie od słów „TAK CZĘSTO" do słowa „BEZPRA
W IA".-od  słów „UCISK ADMINISTRACJI" do słów „PO
W ODAMI ZAJŚĆ", od słów „DRUGĄ PRZYCZYNĄ" do 
słowa „ADMINISTRACJI", od słów „POCZUCIE LEGAL
NOŚCI" do słów „BYĆ MOŻE" i od słów „UCISK ADMI
NISTRACJI" do słowa „REWOLTY", albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona występków z art. 127
i 170 k. k.; 2) artykułu, zamieszczonego na stronie 7 
ipoid tytułem „UCHWAŁA ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW  
KOMUNALNYCH" w ustępie od stów „gdyż wszystko" 
do słów „całej Polski", albowiem treść tego ustępu za. 
wieTa znamiona występku z art. 170 k. k.; II. Zakazuje 
się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści powyż
szych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze
pisanej formie w najbliższym numerze czasopisma „Na
przód" i w Dzienniku Urzędowym. III. Cały nakład skon
fiskowanego pisma ma być zniszczony. —  Przewodniczą, 
cy: Dr. Hub.1 wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: 
Szymański wr.

borczej do samorządów w  grudni/u chce się dać i
bosłom możność brania w niej udziału. Rze- i nowa kon-stytaęja ma być „majową44, fj. ochwa- 
Czywistym zaś powodem jest ciągła niepew- j laną 3 mata. ,

stanie!
Wydawnictwo „Naprzodu44.
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Pod znakiem ruchu masowego
V  Kongres Zw iązków  Zaw odow ych  w  Polsce

W  niedzielę i poniedziałek obrado
wał w Warszawie V Kongres Związk. 
Zawodowych. Komisja Centralna w 
swym bardzo dokładnym, bardzo ja
sno i przejrzyście opracowanym spra
wozdaniu przedstawia stan faktyczny 
'tej najbardziej masowej formy ruchu 
robotniczego w Polsce.

Dwadzieścia trzy związki t, zw. 
centralne i pięć „ lokalnych“  skupiły 
się dokoła Komisji Centralnej; ogól
na liczba oddziałów wynosi 1-279, li
czba zorganizowanych robotnic i ro
botników —  ,214.333. Pierwsze m iej
sca zajmują kolejarze (ZZK.— 42.291 
członków i Zw. Maszynistów —  7.630 
członków), robotnicy rolni (39 593 
członków), górnicy (16.934 człon
ków), włókniarze (13.979 członków), 
pracownicy instytucyj użyteczności 
publicznej (14.339 członków) i t. d.

***
Cyfry mają zawsze swój sens ilo 

ściowy, miewają , niekiedy swoisty, 
odrębny sens jakościowy. Tak jest 
właśnie w tym wyp.adku- Bo chodzi 
nie tylko o to, że

214.333 ludzi 
w  okresie bezrobocia i „półbezrobo- 
cia", w  latach katastrofy gospodar
czej pozostało w szeregach wbrew 
wszelkim trudnościom i przeszkodom 
tego rodzaju; na plan pierwszy wy
stępuje coś innego; ci ludzie reprezen 
tują wartość

charakterów; 
to są ludzie, którzy przetrzymali i 
wytrzymali wiele innych rzeczy poza 
skutkami kryzysu gospodarczego. Nie 
sposób wynaleźć bardziej szlachetnej 
postaci elity, elity bez cudzysłowu, 
niż ta warstwa robotnicza, która po
została wierna sztandarom czerwo
nym  w warunkach równie trudnych 
pod względem społeczno - gospodar 
czym, jak i pod względem moralno - 
politycznym.

Klasa robotnicza Polski iest rozbi
ta organizacyjnie w znaczeniu nieja
ko podwójnym; z jednej strony istnie
ją  tradycyjne kierunki ruchu robotni
czego, obce ideologii naszej (komu
nizm, Narodowa Partja Robotnicza, 
Chrześcijańska Demokracja), z dru

giej zaś —  powstały kierunki sztu
czne, uprzywilejcrimne (ZZZ. i gru
pa Jaworowskiego), w gruncie rzeczy 
bezideowe, nawołujące formalnie do 
„jednolitego frontu robotniczego", 
rozbijające faktycznie proletarjat od 
wewnątrz przez sam fakt swego ist
nienia,, pomijając już przeróżne aż 
nadto znane „metody" administracyj
ne. Klasowy ruch zawodowy wyra
sta z tego i sztucznego i tradycyjnego 
jednocześnie chaosu, wyrasta, jako 
ruch określony i szczery ideowo, ja
ko ruch, symbolizujący dzisiaj zara
zem charakter i męską odwagę cy
wilną proletarjalu polskiego i całego 
proletarjatu w Polsce.

***
Rzeczywiste wpływy klasowych 

związków zawodowych sięgają głę
biej i dalej, niż sądzi wiele osób cho
ciażby z pośród kierowników Z, Z. Z.,

czy nawet z pośród inspektorów pra
cy. Owych 214.333 ludzi —  to ogni
sko, promieniujące na różne strony. 
I obrady V Kongresu budzą zainte
resowanie nie tylko tysięcy, opłacają
cych wkładki członkowskie. Polska 
Partja Socjalistyczna — odniosła s;ę 
do Kongresu ze szczególną serdeczno
ścią, z uczuciem, że przynależni je
steśmy właściwie do niego wszyscy- 
Problem stosunku wzajemnego zwią
zków zawodowych i socjalistycznej 
oartji rozwiązaliśmy w Polsce już od
da wna; oparliśmy to rozwiązanie na 
trzech zasadach:

1) istotna samodzielność obydwu 
głównych form ruchu robotniczego;

2) wspólność idei, poglądów i tak
tyki,

31 całkowite wzajemne zaufanie.
Droga, na którą weszliśmy razem 

przed laty, okazała się drogą iedvn!e

słuszną i jedynie rozumną.

V Kongres był stwierdzeniem 
głębokiej naszej wiary w nieu
niknione zwycięstwo Socjalizmu 
historja wyznaczyła prolztarjatowi 
inną nieco rolę w epoce przełomu, 
niż przypuszczano dawniej; lobotni* 
cy nie są jedyną siłą rewolucyjną 
świata; są natomiast przednią strażą, 
są żelazną gwar i  ją tych milionów 
w mieście i na wsi, które kapitalizm 
zepchnął na samo dno nędzy które 
taszyzm wyzysauje dla własnych ce
lów, a które muszą powstać wszystkie 
razem, by ocalić cywilizację i wol
ność, by zbudować nowy ład społe
czny.

Jest to najdumniejsza rola, jaka 
mogła przypaść komukolwiek w u- 
dziale,

M ie c 7 v ftu: Nicd- ialkow'ki.

Wyszła z druKu
R ^ F G A  J U B IL E U S Z O W A

POLSKIEJ PĄRTJI SOCJALISTYCZNEJ
1892—1932

Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj,

Księgę poprzedza przedmowa A n d r z e ja  S tru g a . Na tekst składają się następujące przyczynki:

Adam Próchnik: Początki socjalizmu 
polskiego.

Leon Wasilewski: P. P. S, w  pierw
szym okresie swego rozwoju 
1892 —  1903.

Jan Krzesławski: P. P. S. od roku 
1904 do wybuchu wojny świato
wej.

Mieczysław Niedziałkowski: P. P. S. 
w  latach 1914 —  1918.

Zygmunt Zaremba: P. P, S. w  Po l
sce Niepodległej 1918 —  1932.

K. R, Żywicki: Działalność oświato
wa 1880 —  1918.

Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź —  po
chodnia socjalizmu polskiego.

Jan Żerkowski: P. P. S. a ruch spół
dzielczy.

Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod
sztandarami socjalizmu.

Listy prześladowanych, więzionych, 
skazanych, straconych i poległych 
członków P. P. S.

Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w  drodze organizacyjnej —  Zł. 5, w handlu księgarskim— 
zł. 8 . Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym— zł. 12

Księgę można nabyć w  administracji „Robotnika", w Księgarni Robotniczej, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
oraz w  drodze kolportażu organizacyjnego w Komitetach Dzielnicowych i w  Radzie Warszawskiego Hufca Czer
wonego Harcerstwa, Czerwonego Krzyża 20, pokój 63.

Bohater walki
z faszyzmem

Ukazała się w Paryżu po francusku 
ciekawa książka- Nazywa się „Ica1 
Jest to młodzieńczy poemat Laura de 
Bosis‘a; przedmowę napisał Romain 
Rolland; przv końcu książki znajduje
my głośną „Historję mojej śmierci" te
goż autora De Bosisa, Książka wyszła 
w wydaniu luksusowem, tylko w 1000 
f.-gzemplai-zach. Ani jeden egzemplarz 
nie pójdzie na sprzedaż. Cały nakład 
zostaje rozesłany „pisarzom tych kra
jów świata, gdzie teorja przemocy i nie
nawiści nie zdławiły jeszcze swobodne
go ducha"

Kim jest autor? Czy zapomnieliśmy 
już o de Bosis‘ie? A  nie tak dawno, 
pi r ed dworna latv pisaliśmy o nim w 
w prasie socjalistycznej. Wów
czas mię dc Bosis‘a było głośne w ca
łym świacie. Z głęboką czcią wymawia
ne było zwłaszcza w tych środowiskach 
i organizacjach, które prowadzą waikę 
z faszyzmem.

Przypomnijmy sobie życie de Bosis‘a.
Urodził się w Rzymie w r- 1901, w 

bardzo kulturalnej rodzinie. W  r. 1922 
ukończył uniwersytet rzymski. Dużo 
pisał, wydal kilka książek, dostał na
grodę literacką, wygłaszał po angielsku

wykłady w Ameryce, Około 30 roku 
życia był już człowek em znanym, 
człowiekiem niemałego talentu.

Ale pracy literackiej nie kontynuował 
dalej. Ukochał bowiem wolność nade- 
wszystko. Z przerażeniem patrzył na tę 
p:t,wolę, która zapanowała we W ło
szech faszystowskich. Postanowił 
DZIAŁAĆ...

Nie był radykałem społecznym. Był 
człowiekiem poglądów raczej dość u- 
miarkowanych. Ale ną niewolnictwo fa
szystowskie patrzyć nie mógł spokoi 
nie. Rozpoczyna robotę polityczną. W 
r. 1930 tworzy organizację antyfaszv- 
stowską „Jedności Narodowej", Ta or
ganizacja została wkrótce rozbita. De 
Bosis był wówczas poza granicami kra
ju. Dowiedziawszy się, że dwaj jego 
najbliżsi przyjaciele zostali aresztowani 
i że czeka ich ciężki los, chciał począt
kowo wrócić do Rzymu, i ten los po
dzielić. Zmienił jednak swoją myśl. Isto
tnie do Rzymu wrócił, ale w inny spo
sób i w innym celu.

Plany jego wymagały pieniędzy- Tym
czasem de Bosis był biedny. Wstąpił te
dy, jako portjer, do hotelu, aby uzbie
rać trochę pieniędzy. Okoliczności do

pomogły mu. W lipcu 1931 r. był już w 
posiadaniu aeroplanu i poleciał na nim 
do Rzymu z bagażem odezw do ludu 
włoskiego. Lot się nie udał. Przy brze
gach Korsyki nastąpiła katastrofa, ae
roplan rozbił się; de Bosis z trudem ura
tował życie.

W  październiku tegoż roku 1931 de 
Bosis ponawia próbę. W  przededniu 
odlotu napisał swoją „Historję mojej 
śmierci". Przypominamy, iż Lauro de 
Bosis przyleciał do Rzymu, przez pół 
godziny krążył nad dachami domów i 
rozrzucił 80 kg. (400,000) odezw oraz 
wiele egzemplarzy książki Boltona Kin
ga „Faszyzm we Włoszech". Eskadra 
wojskowych aeroplanów wyruszyła prze 
ciwko Bosis‘owi, i Bosis zginął w morzu 
wraz ze swym aeroplanem. Przewidział 
ten wynik, gdyż pisał w przeddzień od
lotu: „Mój samolot robi tylko 150 km. na 
godzinę, zaś „jego" — 300. „On" po
siada 900 aeroplanów, którym rozkaza
no strzelać z karabinów maszynowych 
do każdego podejrzanego lotnika pod 
rzymskiem niebem. Tem lepiej: martwy 
będę więcej wart, niż żywy".

Takie jest życie młodego autora „Ica- 
ra“  — poematu napisanego na dwa lata 
przed śmiercią Dzieje mitologicznej po
staci Icara, rwącej się ku niebu i giną
cej w swoim ofiarnym porywie, to dzie
je samego Bosis’a.

Patrzył z przerażeniem na to, jak po

kornie ludzie żyją i pracują dalej poc 
jarzmem niewoli faszystowskiej. Nie ro
zumiał takiego sponiewierania godność 
ludzkiej. Uważał, iż trzeba dać przy
kład, trzeba wyrwać ludzi z obojętności 
i upadku, De Bosis pisał: „Trzeba dać 
mały przykład ducha obywatelskiego 
Większość ludzi sądzi, że w danej sy
tuacji niema miejsca dla ofiary z życia. 
To błąd: trzeba umrzeć!".

W  dzisiejszych czasach, gdy niemal 
całe narody pokornie (przynajmniej na- 
razie) gną kark przed dyktatorami i po
słusznie spełniają rozkazy i przyswa
jają na zawołanie różne „ideologje” , to 
życie utalentowanego i ofiarnego poety i 
włoskiego jest czemś uderzającem i pod
niosłem. Czytałem w rosyjskiej emi- 
granckiej gazecie „Poślednija Nowości" 
artykuł znanego pisarza M. Osorgina o, 
książce de Bosis‘a. Autor artykułu 
też nie jest — bynajmniej —  jakimś ra
dykałem, ale powiada słusznie, iż bez 
głębokiego zachwytu niepodobna myśleć 
o pięknem życiu de Bosis‘a, o tej mo
ralnej logiczności, którą widzimy w tem 
życiu, o tym niezwykłym i czystym 
idealiźmie, o tej głębokiej wierze, któ
rej tak mało w życiu dzisiejszych spo" 
łeczeństw. De Bosis wydaje się nam — 
powiada —  iakimś bohaterem ' staro' 
żytności lub epoki Młodych Włoch! J

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI
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Tragedfa ży d o w s k a  w  „zie m i obiecanej"
GW AŁTOW NE ROZRUCHY ANTYŻYDOWSKIE W  PALESTYNIE

Antyżydowskie rozruchy w Palestynie, które 
Według oficjalnych depesz m iały stosunkowo 
„łagodny11 charakter przedstawiają, się w świetle 
dalszych wiadomości bardzo poważnie. Zabi
tych jest conajmniej 25 osób, między nim i i po
licjanci, a rannych przeszło 200.

Charakterystyczną cechą tych rozruchów jest 
fakt, że w przeciwieństwie do pogromów 1929 r. 
ogarnęły one ludność miejską. Strajk general
ny, który stał się punktem wyjścia rozruchów 
trwa dalej solidarnie we wszystkich większych 
miastach z wyjątkiem  czysto żydowskiego Tel- 
Avivu. Ludność żydowska w objętych strajkiem 
miastach masowo opuszcza przedmieścia i  chro
ni się do śródmieść dobrze obsadzonych przez 
policję. Sklepy żydowskie nawet w śródmie
ściach są zamknięte bo ich właściciele lękają 
się wyjść z mieszkań.

Jerozolima jest stosunkowo najspokojniejsza, 
ale strajk jest i  tam ogólny, a w czwartek wie
czorem tłum strajkujących zaatakował poste
runek policyjny i został odparty, ale nie bez 
strat ze strony policji.

W  Haifie walka wybuchła w chwili gdy w 
piątek 27 b. m. strajkujący zaczęli zatrzymy
wać auta i psuć ich motory; policja rozpędziła 
demonstrantów ogniem karabinowym, raniąc 
wiele osób.

Tegoż samego dnia w Jaffie dwutysięczny 
tłum arabów ruszył po zakończeniu nabożeń
stwa w meczecie w stronę gmachu angielskich 
władz administracyjnych. Gmach ten strzeżony 
był przez wojsko, poprzedniego wieczora zaś o- 
toczono go zasiekami z drutu kolczastego. Po 
drodze demonstrujący tłum stale wzrastał. 
Wznoszono okrzyki przeciwko napływowi imi
grantów i przeciw rządowi palestyńskiemu.

Niedaleko już od gmachu administracji poli
cja ruszyła na demonstrantów, usiłując ich roz
pędzić pałkami gumowemi, jednak siły policji 
zawiodły. Arabowie przerwali kordon policyjny 
i  zaczęli niszczyć zasieki z drutu. Wówczas woj
sko, otaczające gmach, dało kilka salw w tłum. 
Tłum odpowiedział również strzałami, w rezul
tacie wojsko „oczyściło plac z demonstrantów11.

W  zajściach rannych zostało przeszło 100 Ara- 
rbów, w tem dwudziestu kilku ciężko; 20 Ara
bów padło od kul. Aresztowano kilkadziesiąt 
osób.

Po stronie policji 1 wojska jest kilkunastu 
zranionych. Zginął jeden policjant.

W  Jaffie proklamowano stan oblężenia. Po 
godzinie 6-tej wieczór nie wolno nikomu wy
chodzić z domu.

W  Jaffie dokonano licznych aresztowań. U- 
więziono szereg członków egzekutywy arabskiej. 
W ięźniów  z Jaffy przetransportowano natych
miast do „spokojniejszej11 Haify, a wtedy tłum 
haifańczyków zaatakował więzienie chcąc ich 
uwolnić i  policja znów „zrobiła użytek z broni 
palnej1*.

W  Nabluzie w piątek tłum demonstrantów a- 
rabskich zaatakował dworzec kolejowy i  został 
krwawo odparty, ale w sobotę demonstranci 
ZDOBYLI W IEZIEN IE  MIEJSKIE 1 UW OLNILI 
SWOICH ARESZTOWANYCH TOWARZYSZY
W e wszystkich wymienionych czterech mia

stach jak również w Nazarecie i Safedzie bu
dynki rządowe są otoczone ZASIEKAMI Z DRU
TU KOLCZASTEGO. Po ulicach jeżdżą tanki.

W edług wiadomości z Kairu na angielskiem 
lotnisku stoją samoloty wojskowe gotowe do

Skazanie b. pos. Pluty
Przed sądem okręgowym w  Rzeszowie odbyła 

się w ubiegłą sobotę rozprawa przeciwko byłemu 
posłowi stronnictwa ludowego Andrzejowi Plucie, 
oskarżonemu o to, że 13 czerwca hr. na wiecu 
stronnictwa ludowego w  Rakszawie wzywał obec
nych, aby organizowali się w  większe grupy i szli 
do miast wymuszać na przedstawicielach władz 
uwzględnienie swych żądań. Pluta do w iny się 
nię poczuwa, choć przyznaje, że nawoływał do 
masowych wystąpień, świadek komisarz P. P. No
wakowski opisuje przebieg wiecu w  Rakszawie i 
zajścia, potwierdzając tezy aktu oskarżenia. Po 
przemówieniach stron tryuunał ogłosił wyrok, — 
mocą którego Pluta skazany został z art. 154 § 1 
k. k. na półtora roku aresztu z zaliczeniem are
sztu tymczasowego, oraz na poniesienie kosztów 
sądowych w kwocie 80 złotych. Obrona zapowie
działa apelację, prosząc jednocześnie o zwolnienie 
oskarżonego z aresztu tymczasowego. Wniosku te. 
8*o sąd nie uwzględnił.

odlotu do Palestyny w każdej chwili. —  W  Da
maszku i Transjordanji panuje podobno wśród 
Arabów ogromne wzburzenie..

Przyczyną tego wszystkiego było powiększe
nie przez rząd angielski maksimum immigra- 
cji żydowskiej dopuszczalnego w ciągu roku, a 
pośrednio prześladowanie żydów w Niemczech, 
które skłoniło rząd angielski do „szerszego u- 
chylenia wrót do Palestyny’1. W  kroku tym przy
wódcy arabscy ujrzeli złamanie danego im sło
wa, a robotnicy arabscy, i tak dotknięci kry
zysem, niebezpieczeństwo dla swojego rynku 

pracy.
Rozruchy obecne są biorąc rzecz ściśle niebez-

Jedną pożyczkę zaciągnięto w formie biletów 
skarbowych w wysokości £00 m iljonów zł. Mia
ła to być pożyczka krótkoterminowa, zwrotna 
po 3 i 6 miesiącach. Tymczasem w terminie 
płatności pierwszej transzy w sumie 75 m iljo
nów pożyczkę sprolongowano przez wydanie 
nowych biletów.

Drugą była pożyczka wewnętrzna, nazwana 
„narodową11. Z zamierzonych 120 zrobiło się o- 
koło 350 miljonów. Rząd nie pogardził tą nad
w yżką;'przeciwnie — chętnie ją  przyjął tak, że 
zobowiązania z tego tytułu, płatne według pier
wotnego planu za 10 lat, obciążą skarb sumą 
o 230 m iljonów wyższą.

Obie te pożyczki przeznaczone są na pokrycie 
deficytów budżetowych za rok bieżący i przy
szły. O zużytkowaniu pewnej ich części na in
westycje dla zatrudnienia bezrobotnych mowy 
niema, tembardziej, że i pełne pokrycie deficy
tów wobec ciągłego ich wzrostu jest zupełnie 
niepewne.

Nie można jednak poprostu przejść do po
rządku dziennego nad sprawą zatrudnienia bez
robotnych, szczególnie wobec zawodu, jaki 
sprawił fundusz pracy. Szuka się funduszów na 
roboty inwestycyjne i oto wpadnięto na pomysł 
zaciągnięcia trzeciej na ten cel pożyczki. Jak 
donoszą pisma, od kilku tygodni opracowywa
ny jest projekt robót inwestycyjnych na sumę 
około 100 miljonów zł. Na ten cel wydane zo
stałyby specjalne bony skarbowe w odcinkach 
od 25 zł., które kursowałyby narówni z biletami 
kredytowemi. Bony te cieszyłyby się specjalną

W  najbliższych dniach pojawi się w Dzienniku 
uslaw nowela, zmieniająca niektóre przepisy o 
ubezpieczeniu pracowników umysłowych. Rozpo
rządzenie to przewiduje również poważniejsze 
zmiany.

Minister op. spoi. otrzyma uprawnienie do ze
zwalania na przystąpienie do ubezpieczenia także 
pracownikom obywatelom polskim, zatrudnionym 
zagranicą,, oraz tym osobom, które jakkolwiek na
leżą do- sfery pracowników umysłowych, zasad
niczo obowiązkowi ubezpieczenia nie podlegają.

Obowiązkowi ubezpieczenia podlegać będą na
tomiast w  zasadzie wszyscy pracujący emeryci 
(państwowi, samorządowi ild.) z wyjątkiem tych, 
którzy dotąd nie podlegali obowiązkowi i prze
kroczyli 60 lat życia.

Zwolnienie od obowiązku ubezpieczenia pra
cowników instytucyj publicznych (samorządu, 
banków państwowych itp. — z wyjątkiem pra
cowników przedsiębiorstw i zakładów państwo
wych), uzależnione zostało od dwóch warunków.
I tak dana instytucja powinna zapewnić swym 
pracownikom świadczenia zarówno emerytalne, 
jak i na wypadek bezrobocia nie mniejsze niż 
ZUPU, oraz wszyscy jej pracownicy po roku pra
cy powinni być objęci jej statutem emerytalnym.

Rozporządzenie łagodzi warunki dobrowolnego 
kontynuowania ubezpieczenia dla tych pracowni
ków, którzy opuszczając pracę najemną, pragną 
pozostać w ubezpieczeniu. Mianowicie po pięciu 
latach ubezpieczenia obowiązkowego, składka bę
dzie wynosiła tylko 10 procent ubezpieczanej 
kwols.

pieczniejsze dla osadnictwa żydowskiego w Pa
lestynie niż pogromy z przed 4 lat, gdyż objęły 
tę właśnie część ludności arabskiej, która wten
czas pozostała spokojna.

Położenie nieszczęsnych chaluców jest na
prawdę tragiczne. Cierpią oni jednocześnie za 
antysemickie mrzonki hitlerowców o „rasowo 
czystym narodzie niemieckim11 i za sjonistycz- 
ne mrzonki własnych przywódców o „odbudo
wie państwa żydowskiego11.

* 9 *
Londyn, 30 października. Wedle doniesień z 

Jerozolimy, ostatnie obliczenia wykazały, że 
podczas ostatnich rozruchów arabskich w Pa
lestynie zabitych zostało okrągło 30 osób, ran
nych zaś jest przeszło 250. W  poniedziałek ra
no panował w całym kraju spokój, aczkolwiek 
sytuacja jest w dalszym ciągu naprężona.

popularnością nietylko ze względu na cel, ale 
wskutek wprowadzenia systemu loteryjnego i 
wylosowania co tydzień, lub co 2 tygodnie od
powiedniej ilości bonów. (W ygrana 25 łub 
35-krotna).

A  więc forma loteryjna i  stąd ów zwrot o 
„specjalnej popularności11, gdyż prawdą jest, że 
każdy rodzaj loterji ma u nas licznych zwo
lenników. O tyle sprawa jest prosta, zaczyna się 
jednak komplikować z chwilą, gdy komunikat 
mówi, że projektodawcy wychodzą z założenia, 
że wobec ożywienia w przemyśle i handlu i 
zwiększenia dochodów państwa w ciągu ostat
nich miesięcy stwierdzić należy poprawę kon
iunktury i możność znalezienia środków na u- 
ruchomienie robót publicznych. Gdzie kto w i
dział to „ożywienie w przemyśle i  handlu?11 Na
wet najlojalniejsi sanatorowie, pisząc o kon
iunkturze, zastrzegają się, że polepszenie jest 
dopiero na widoku — może być za pół roku 
czy za rok, ale może i nie być. Na tej podsta
wie budować możliwości pożyczkowe, to rzecz 
wysoce ryzykowna. A  co dopiero mówić o 
„zwiększeniu dochodów państwowych11, jeżeli — 
nie cofając się daleko wstecz — wrzesień dał 
21 miljonów deficytu, zaś pierwsze półrocze 
1933/34 około 230 miljonów. To ma być po
prawa?

Byłoby zapewne bardzo pożyteczną rzeczą ro
bić roboty publiczne, aby zatrudnić parę tysię
cy ludzi. Cóż, kiedy podchodzi się do tej po
trzebnej rzeczy w sposób nasuwający szereg za
strzeżeń co do realności projektu.

Według dotychczasowych przepisów każdy u- 
bezpieczony, który przebył w ubezpieczeniu co 
najmniej pięć lat i osiągnął 65 lat życia, otrzymy
wał rentę starczą, chociażby nawet był nadal za
trudniony. Obecnie rentę starczą będzie się redu
kować w razie, jeżeli uprawniony pozostaje w  u. 
bezpieczeniu- W  związku z tem spodziewany jest 
odpływ z rynku pracy osób starszych i uprawnio
nych do świadczeń. Całkowita renta starcza bę
dzie wypłacana bez względu na to, czy ubezpie
czony pracuje czy nie, jedynie tym, którzy w zu
pełności opłacili swe prawa. W  stosunku do osób, 
które już pobierają renty starcze, przepis ten w ej
dzie w  życie 1 kwietnia 1934 r.

Dotychczasowe przepisy przewidywały jednora
zową odprawę, wypłacaną w razie zajścia wypad
ku (inwalidztwo, śmierć) przed upływem okresu 
wyczekiwania (  5 lat). OdpTawa ta wynosiła bez 
względu na ta, czy przebyto w  ubezpieczeniu tyi- 
ko jeden miesiąc, czy 59 miesięcy — jednoroczną 
przeciętną plącę podstawową. Obecnie rozporzą
dzenie przewiduje, że przy ubezpieczeniu, które 
trwało krócej, niż 6 miesięcy, jednorazowa od
prawa wy nosi 1-miesięczną płacę po 6 miesiącach 
ubezpieczenia — 2-miesięczną płacę, poczem po 
każdych dalszych sześciu miesiącach ubezpiecze
nia wzrasta o jeden miesiąc płacy podstawowej. 
W  ten sposób powyższa odprawia będzie wyno
siła 10-miesięczną płacę. W ym iar ten odnosi się 
do jednorazowych odpraw dla ubezpieczonych, o- 
raiz dla pozostałej wdowy lub sierót. Rodzice u- 
hezpieczonego będą otrzymywali, jak dotąd, poło
wę powyższego wymiaru.

—  o o  o==>

Trzecia pożyczka?

R e f o r m a  ubezpieczenia 
p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h
KTO BĘDZIE MÓGŁ, A  KTO  BĘDZIE MUSIAŁ BYĆ UBEZPIECZONYM? _  OBNIŻKA JEDNO.

RAZOW EJ ODPRAW Y
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Mewa Leona Berensona
podczas procesu o dzieli 14 w rze śn ia  1930 roku w  W a rs za w ie

Mówi się dużo o spaczeniu perspek
tywy historycznej, ale dokonał tego wła
śnie ten — —  — !— —  —

W  tem właśnie tkwi największe wy- 
koszlawienie procesu i chęć zcemento- 
wania jego z procesem zakończonym 
wyrokiem prawomocnym, coprawda tyl
ko w Sądzie, ale nie uprawomocnionym 
w sumieniach ludzkich.

Panowie sędziowie muszą jednak od
rzucić te próby połączenia ze sobą obu 
procesów. Sąd musi sądzić konkretny 
wypadek tragicznych zajść w dniu 14 
września 1930 r. a nie dać siebie wcią
gnąć w orbitę Brześcia. Prokurator nie 
przedstawił materjału dowodowego, nie 
usiłował nawet przekonać Sądu, że po
chód 14 września był zorganizowany 
przez Dzięgielewskiego, Chodyńskiego 
i Synowieckiego, że oni doprowadzili 
do rozlewu krwi. Nie dokonał tego i 
wyrok Sądu Okręgowego. W  części hi
storycznej wyroku stwierdzono jedynie 
że Chodyóski i Dzięgielewski brali u- 
dział w organizowaniu pochodu, że or
ganizatorzy wiedzieli, że pochód będzie 
rozpędzony siłą i że dojdzie do starć z 
policją i nawet do rzucenia granatu.

Ale w aktach sprawy jest raczej ma- 
terjał, obalający tę tezę.

Najwybitniejszy świadek w tej spra
wie naczelnik wydz. bezpieczeń. Min. 
Spraw Wewn. Kawecki był wezwany 
nie przez oskarżenie, lecz przez obronę. 
Ten, co trzymał w rękach wszystkie da
ne, jak się odbywała manifestacja, nie 
został wezwany przez prokuratora, a 
myśmy go musieli wezwać, jako świad
ka odwodowego. Wyjaśniają to zresztą 
jeigo zeznania, P. Kawecki stwierdził, 
że, meldując władzom o utworzeniu się 
pochodu, zaznaczył jednocześnie, że 
pochód utworzył się samorzutnie. Miesz
czanek, Purzycki i Tulo, którzy otrzy
mali nagrodę za swoje informacje, do
szli do innego wniosku.

Nam bardziej miarodajne wydaje się 
ujęcie tej sprawy przez p. Kaweckiego. 
P. Kawecki zeznał również, że „pochód 
był utworzony wbrew zarządzeniom 
kierowników wiecu", czyli ci, którym 
prokurator chce ściąć głowę, jak hy
drze, byli przeciwni pochodowi.

Sprzeczne ze stanowiskiem Sądu 0- 
kręgowe.go były także zeznania kiero
wnika brygady politycznej policji Fal
kowskiego; stwierdził on, że, gdy zamy
kano wiec z prezydjum wzywano do spo 
koju i do rozejścia się bez organizowa
nia pochodu.

W procesach politycznych musimy wo 
góle stwierdzić specjalne zjawisko: dz.e- 
li się świadków na ych, którym się 
wierzy, i tych, którym się nie wierzy.

Z jednej strony są Purzycki, Mieszczą 
nek i Tulo i kn podobni, bohaterzy spe
cjalnego kalibru, z rugi ej strony Ar ci* 
szewski, Pużak, Niedziałkowski,., o któ
rych się mówi, że są związani z oskar
żonymi węzłami ideologji... i którym się 
nie wierzy.

I rzecz dziwna, ci lu Izie „pozbawieni 
zaufania", Arciszewski, Pużak, Niedział

kowski mówią w iym wypadku to sa
mo, co p. Kawecki, to samo co p. Fal
kowski.,.

A  jeśli jest tak, jak mówiła grupa 
świadków, — to upada pierwszy i za
sadniczy punkt oskarżenia, że Dzięgie
lewski i Chodyóski świadomie organi
zowali pochód, by wywołać masakrę i 
strzelaninę.

Drugim zarzutem jest, iż Chodyóski 
i Dzięgielewski organizowali bojówkę, 
by 14 września wywołać krwawy zatarg 
na ulicach Warszawy. Przypomniano 
sobie organizowanie milicji w 1929 r., 
wykłady w r. 1929 i t. d. Jakiż to naj
lepszy jasnowidz wówczas już miał prze
widzieć, że właśnie 14 września 1930 r. 
dojdzie do rozlewu krwi?

Gdy mówi się o broni, o strzałach, o

bombach, wali się też oskarżenie na tych 
ludzi.

Przeczy temu znowu sam p. Kawecki, 
który zeznaje: „była hipoteza, że bom
bę rzucili komuniści, ale kto rzucił nie 
jest stwierdzone". Od bpmby tej zgi
nął komunista Suchecki, a prokurator, 
w związku z obecną polityką w stosun
ku do Sowietów, rozczulał się specjal
nie nad jego śmiercią, co musi dawać 
jednak do myślenia.

Trzeci punkt oskarżenia —  to rozda
wanie broni. To znowu panowie sę
dziowie będą mieli do czynienia z ze
znaniami różnych Mieszczanków i Pu
rzyckich. My możemy przypomnieć 
tylko w związku z tem zeznania św. Ra
czyńskiego, któremu ci dwaj „wiarogod- 
ni“ zwierzali się, że strzelali zza tram
waju do policji; Źrobikowi Purzycki prze 
chwalał się przed 14 września, że może 
zarobić dużo pieniędzy i pewno je zaro
bił, bo znikł bez śladu. Mieszczanek na
zajutrz po 14 września otrzymał posa- 
d!ę na poczcie. Dla tego typu ludzi nie
ma granicy pomiędzy prawdą i niepraw
dą, a na ich zeznaniach nie można bu
dować losu łudzi, ani losu wielkiego 
skupienia ludzi, jakiem jest P. P. S.

Dzięgielewski powiedział w Sądzie 0- 
kręgowym: „Gdybyśmy my to urządzali, 
byłoby inaczej". Gdy strzelano w War-

Po zgonie tow. Henryka Muszyńskiego
Zarząd Główny Rob. Stow. Kultu

ralno - Oświatowego „Siła“ w Cieszy
nie przesłał następujące pismo do tow. 
D oro ty  Kłuazyńskiej:

Szanowna Towarzyszko!

Zgon Kochanego Towarzysza, d-ra 
Henryka Kłuszyńskiego, wskrzesił u nas 
nietylko pamięć tego doskonaego i za
wsze uczynnego lekarza - samarytani
na, lecz przedewszystkiem przypomniał 
nam Go, jako na każdem polu bardzo 
czynnego współobywatela w Lutyni 
Niemieckiej, Piotrowicach, Boguminie , 
Cieszynie, jako wiernego członka Partji 
i jej Komitetów, jako współpracownika 
„Robotnika Śląskiego", jako dzielnego 
i zapalnego mówcy, jako niestrudzone
go organizatora i działacza, a wreszcie, 
jako członka Śląskiej Sekcji Naczelnego

Komitetu Narodowego już w czasie woj
ny światowej.

Imieniem Zarządu Głównego „Robot
niczego Stowarzyszenia Kulturalno-O
światowego „Siła" w Cieszynie", które
go drogi Zmarły był współzałożycielem 
i długoletnim przewodniczącym, śp,e- 
szymy wyrazić Ci, Szanowna i Zacna 
Towarzyszko, nasze najszczersze uczu
cia głębokiego żalu z powodu przed
wczesnej śmierci tego nieodżałowanego 
Męża.

Prosimy przyjąć wyrazy szczególnej 
czci i poważania z socjalistycznem i sa- 
tackiem Cześći

Za Zarząd Główny „Siły" 
Przewodniczący Tadeusz Reger.

Sekretarz J. Machej.

szawie i w innych miastach do rosyj
skich władz, uważano, by nie ranić i nie 
kaleczyć swoich ludzi. Podczas zama
chu na Konstantinowa zatrzymano n* 
Marszałkowskiej tramwaje, by stwo
rzyć wokół pustkę i niczyjego życia nie 
zgasić.

Do tłumu strzelają ci, których życie 
ludzkie nie obchodzi, a tymi nie są lu
dzie z P. P. S.; ludzie P. P. S. dali na 
to wiele dowodów.

Chcąc udowodnić brak przygotowa
nia do zaburzeń, przytoczę okólnik 37
C.K.W. P.P.S. Stwierdza się w nim 
wyraźnie, że dzień 14 września ma mieć 
charakter tylko akcji wyborczej i ma 
się odbyć pod hasłem wyborów. Wzy
wano w nim do spokoju i unikania pro
wokacji.

Nic wspólnego z materjałem dowodo
wym nie ma twierdzenie prokuratora, 
że Dzięgielewski był człowiekiem bojo
wym i prowadził do starcia. Na domnie
maniach nie można opierać oskarżenia. 
Żeby oskarżać, nie wystarczy pałać żą
dzą „obcięcia łba hydrze", trzeba mieć 
dowody. Liczni świadkowie zeznali, że 
Dzięgielewski zaznaczał, aby nie zabie
rać broni na manifestację.

Zostaje kwestja, po co wydawano 
broń? Świadkowie stwierdzili, że w pacz 
kach, wydanych milicji, były tylko opas
ki, ale nawet gdyby to były rewolwery , 
Tu niema oo ukrywać, —  — —

Wiadomo, że redakcja „Robotnika" 
musiała być obstawiona uzbrojonymi 
ludźmi w obronie przed zapowiadanem: 
napaściami.

Nietylko rządy i państwa mogą się 
bronić, mogą się bronić i stronnictwa. 
Jeśli pozwolą sobą poniewierać i bić 
siebie, muszą zginąć, a partja taka, jak
PPS, zginąć nie może i dlatego podjąć 
musiała samoobronę.

JeśLi było tych kilka rewolwerów, to 
były one dla samoobrony, jeśli była mi
licja, to była ona dla samoobrony.

I jeszcze jedno: Gdyby nie było szar
ży z tyłu, gdyby nie było ataku policji, 
nie bytoby zajść i granatu.

Nie było strzelaniny ze strony tłumu, 
nie było oporu władzy.

Jeśli panowie sędziowie ograniczą się 
cfo materjału dowodowego, nie zwiążą 
siebie z procesem brzeskim, zrozumieją, 
że rozdawania broni nie było, a pochód 
był samorzutny. A  za to ani wielka par
tja, ani jej ludzie odpowiedzialni być nie 
mogą.

KAROL IRZYKOWSKI.

W śród Książek
O powieści M, Dąbrowskiej „NOCE I DNIE" (nakład Księgami J, Mortko-

wicza).

II.

ZŁOTO, KTÓRE NIE ŚWIECI.

Powieść Dąbrowskiej też czyta się 
łatwo, ale są tacy, którzy się nią nu
dzą. Bieg jej jest opóźniany; są epizo
dy, któreby się wydawały niepotrzebne.

Co do mnie to mogłaby autorka na
wet nie napisać czwartego tomu, a miał
bym o jej powieści zdanie wyrobione. 
Od samego początku zmiarkowałem, że 
jej chemja będzie ważniejsza od jej po
wierzchni. Notowałem sobie liczby stro
nic, które mnie szczególnie interesowa 
ły. Znajdowałem tam obfity materjał 
do studjum, któreby się dzieliło na dwie 
części.

Pierwsza część —  to przyczynki do 
wiedzy o życiu. Jak się życie dzieje? 
Jak się wiążą wypadki i przypadki? Jak 
wpływa jeden los na drugi? Jaki jest

stosunek pierwiastków racjonalnych dc 
irracjonalnych? Jak się krzyżuje cha
rakter z przeznaczeniem? I tym podob
ne.

Druga część dotyczyłaby szczególnie 
psychologii ambicji. Wiadomo, że dziś 
nad psychologją seksualną Freuda górę 
wzięła t. zw. psychologia indywidualna, 
wdrożona przez Alfreda Adlera, czyli 
t. zw. adleryzm. Nie będę się tu nad 
nią rozwodzić; polega ona na tem, że 
czynami i myślami człowieka rządzi nie 
seksualizm, lecz ambicja (rolę ćjkono- 
mizmu tutaj pomijam). Otóż w powie
ści Dąbrowskiej roi się od znakomitych 
przykładów na adleryzm. Co więcei, 
wysterczają one poza adleryzm; jej 
psychologją jest głębsza.

Zawodziński w swojej broszurze (str.
8) przyznaje „Nocom i dniom" walory 
studjum psychologicznego, lecz je też 
lekceważy; jakgdyby one dziś rozumiały 
się same przez się, jakby one były ta
kie łatwe do zdobycia. A  obserwacyj 
psychologicznych przecież nie znajduje 
się ot tak na ulicy; to trzeba przeżyć 
własnem życiem, własnemi nerwami 
zdobyć w cierpieniu uczucia i w pracy 
myśli. Dziś byle student i studentka bę 
dą z sobą rozmawiali w kawiarni o freu- 
dyzmie, albo o marksizmie i będą uwa
żali, że już ostatnie rozumy pojedli. A 
jednak ileż poza temi próbami jest jesz
cze do zdobycia, do odkrycia!

Nie potrzeba mówić o żadnem „mare 
tenebrarum" duszy, a trzymać się życia 
codziennego, aby odczuć, że psycholo
gia jeszcze się nie zakończyła. (I że pi
sanie powieści psychologicznych nie jest 
symptomem „rozkładu" „zgniłej burżua- 
zji" — że sztuka socjalistyczna, jeśh 
chce być na poziomie, nie powinna gar
dzić „babraniem się" we wnętrzu duszv 
ludzkiej).

To są rezerwy w powieści Dąbrow
skiej, które pozostaną na przyszłość,

gdy minie jej konjunktura. Powodzenie 
„Dni i nocy" bowiem, jak powodzenie 
wielu dzieł literackich dzisiaj, jest 
wprawdzie zasłużone, ale pochodzi po- 
części także z nieporozumienia, poza 
którem kryje się także niedorozumienie. 
Dzisiejsza publiczność, oszołamiana 
poezją i powieścią tendencyjną, nie wy
smakuje wszystkiego, co się w „Dniach 
i nocach” mieści. Skromne pozory my
lą. Że ozytelnikowi czyta się łatwo, że 
niby wszystko obejmuje i rozumie— wy
daje mu się, że już może powiedzieć: no 
a co dalej? lub: no, a co z tego? Z „No
cami i dniami" dzieje się historja aku- 
ratnie odwrotna, niż z temi utworami, 
które wchodząc na arenę naszego życia 
literackiego w aureoli niezrozumialstwa^ 
odrazu udają wysoką rangę, a są napeł
nione błahością.

Powieść Dąbrowskiej — nie mówię 
nic o samej autorce — przybrała pozę 
poniżej swojej właściwej rangi.

Powiedział pewien mędrzec: Przysło
wie, że nie wszystko jast złotem, co się 
świeci, należy uzupełnić drugiem przy
słowiem, —  że także nie każde złoito 
się świeci.
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Dziś rozprawa doraźna Maliszów
Kraków, 31 października.

W  wielkiej sali sądów przysięgłych w gmachu 
krakowskiego sądu okręgowego karnego rozpoczy
na się w  dniu dzisiejszym o godz. 9 rano rozpra
wa doraźna przeciw małżonkom Maliszom, oskar
żonym o zbrodnię zamordowania śp. Przebindy, 
listonosza pieniężnego, bł. p. Susskindów (męża i 
żony) oraz o usiłowane zamordowanie Susskin- 
dówny w mieszkaniu Siisskindów przy ul. Pań
skiej 11. W  godzinach porannych przesłuchani 
będą oskarżeni, a popołudniu

PIERW SZA SER-JA ŚWIADKÓW. 
Powołano bowiem ze strony oskarżenia do roz
prawy 41 świadków.

Zostaną więc przesłuchani następujący świad
kowie: Ignacy Znamirowski, są siedzi Siisskindów: 
Zofja Sukiennik, Salomea Klugerowa, Marja Ton- 
dera, Zygmunt Weber, dalej: st. przód. Jan Pa
włowski, Pinkas Wassariauf, Władysław Strzał
ka, Józef Koczwara, Alina Doiówna, Wojciech 
Bąk, Józef Czuba, Leon Hiłfstein,, Adam Przenio
sło, Kazimierz Kołodziej, Karol Stefański, Józef 
Jędrala, Zdzisław Gzaczka, Zygmunt Garzyński, 
Eugenjusz I. Krzyński, Ernestyna Etłinger, Anie
la Langer, Oskar Tiraohner. Ze Śląska zostali we
zwani świadkowie: Jan Wantoła z Mikołowa, Jó
zef Drożdż z Piotrowic, Paweł Wojtynek, Marja 
Hende, Helena Jarczok z Katowic. Oprócz powyż
szych wezwano z Krakowa z więzienia kamo- * 
śledczego W iktorję Dubisz.

Z pośród funkcjonarjuszów policji wezwano 
nadkom. PP Polaka, z wydziału śledczego Kra
ków, komisarza PP  Balickiego (który aresztował 
Malisaa w Katowicach), st. przód. Piskora, Ko
steckiego i Tosza, oraz przód. PP Ostrowskiego, 
komendanta posterunku PP w Rabce.

ŚW IADKOW IE ZOSTALI PODZIELENI 
NA D W IE  GRUPY 

Pierwsza grupa złożona z 21 świadków otrzy-

(Telefonem od naszego korespondenta)
Borysław, 30 października.

Zarząd kopalni wosku w  Borysławiu dał czter
nastkę wszystkim górnikom i zapowiedział za
mknięcie kopalni. Cała załoga robotnicza znalazła 
się w  obliczu utraty pracy i najskrajniejszego 
głodu i nędzy.

Zrozpaczeni górnicy postanowili walczyć wszy
stkiemu środkami o prawo do pracy, zarobku, do 
życia.

W  sobotę popołudniu dzienna szychta po skoń
czeniu pracy odmówiła opuszczenia podziemi ko
palni, postanawiając rozpocząć głodówkę. Równo
cześnie zjechała do kopalni nocna szychta górni
ków, która przyłączyła się do głodujących, tak, że 
na dole kopalni pozostało 92 ludzi zdecydowanych 
głodem bronić swego prawa do życia.

Natychmiast interwenjowało w zarządzie ko
palni przedstawicielstwo Centralnego Związku 
górników, domagając się natychmiastowego cof
nięcia wymówienia pracy i  utrzymania przedsię
biorstwa w ruchu.

Właścicielem kopalni wosku jest spółka akcyj
na „Borysław", której zarząd znajduje się zagra
nicą, na miejscu w Borysławiu jest tylko kierow
nictwo kopalni.

Interwencja Związku nie odniosła skutku, re-

Jest nim niejaki W iśniowski W iktor, pomoc
nik maszynisty kolejowego w Dziedzicach. 
Marna ta figura — tak jak wiele innych po
dobnego typu i  pokroju, znana jest kolejarzom 
na tamtejszym terenie. Dla zrobienia karjery 
w służbie kolejowej wstąpił w szeregi Bezpar
tyjnego Związku Maszynistów, — by tą drogą 
po barkach innych i z pominięciem starszeń
stwa dochrapać się stanowiska.

Ponieważ jednak przy bezpartyjnem korycie 
bywa w ielka ciżba, — koryto pomału zaczyna 
św iec ir dnem, —  a resztki radosnej twórczości 
pożerane są przez grubsze sztuki, które poma
gają sobie potężnemi ry jam i i  kłam i w odpy
chaniu głodnych, żądnych żeru, — ale słabszych 
w ryju jednostek.

Pan W iśniowski rozpoczął swą karjerę roz
bijaniem jedności maszynistów, uprawiając a- 
gitacje za „bezpartyjną partyjnością", — nie 
Przebierając w środkach, licząc, że te zasługi

mała wezwania na wtorek, druga zaś grupa, zło
żona z 20 świadków, otrzymała wezwania na 
czwartek. O ile trybunał dopuści jeszcze dalszych 
świadków, to zoraną oni przesłuchani w piątek 
przedpołudniem.

PRZESŁUCHANIE StrSSKINDóWNY
Sensację budzi fakt, iż jako pierwszy świadek 

będzie przesłuchana ofiara bandytów, Eugenja 
Siiaskiindówtna. Ponieważ Susskindówna przeby
wa do dnia dzisiejiszego w szpitalu, gdzie pozo
staje w leczeniu po trepanacji czaszki, zostanie 
ona przewieziona ze szpitala, na salę rozpraw.

W  tym celu zostały już wydane odpowiednie 
zarządzenia. A więc Susskindówna została podda
na badaniu lekarskiemu. Według orzeczenia leka
rzy, stan jej pozwala na przesłuchanie jej na sali 
rozpraw, jednak z zastosowaniem wszelkich środ- 
ków ostrożności. A  więc zostanie ona przewiezio
na karetką pogotowia ratunkowego ze szpitala 
św. Łazarza do budynku sądowego przy ul. Se
nackiej. Karetka pogotowia ratunkowego prze
wiezie Susskindównę ze .szpitala do sądu we wto
rek o godz. 4 popołudniu. «

Po przewiezieniu do budynku sądowego zosta
nie Susskindówna przeniesiona na salę rozpraw, 
gdzie będzie przesłuchana jako pierwszy świadek. 
Po ukończeniu przesłuchania Susskindówna zo
stanie odwieziona karetką pogotowia ratunkowe
go do szpitala.

OBROŃCY U MALISZÓW 
W  dniu wczorajszym ponownie udali się obroń

cy dr. A.schenbrenmer i  dr. Warenhaupt do Mali
szów celem odbycia ostatniej konferencji przed 
rozprawą. Konferencje trwały długo. Przebieg 
tych komferencyj trzymany jest w  tajemnicy. 
Obo je Malisziowiie zna jdu ją się w  stanie niezwykle 
silnego podniecenia.

mocnac tw. Wobec czego pierwsza noc z soboty na 
niedzielę pozostała bez zmiany, wywołując w ca- 
łem boryslawskiem zagłębiu naflowem niezwykłe 
wrażenie i olbrzymie poruszenie.

W  niedzielę przedpołudniem przybył do Dro
hobycza nacz. urzędu górniczego dr. Markiewicz, 
insp. pracy inż. Wasylysizyn, reprezentanci władz 
administracyjnych i odbyli konferencje z przed
stawicielem Centralnego Związku górników i re
prezentantami zarządu kopalni. Z zarządu kopal
ni inż. Kosiba oświadczył, że na własną odpowie
dzialność cofa wypowiedzenie pracy. Wobec tego 
zjechała do kopalni delegacja robotników, komu
nikując głodującym decyzję zarządu. Głodujący 
zażądali deklaracji na piśmie i zapewnienia, że ko 
palnita nie będzie zamknięta. Dwóch delegatów zo
stało w kopalni z głodującymi, dwaj wrócili, aby 
zakomunikować żądania głodujących.

Pertraktacje trwały w dalszym ciągu przez ca
łą niedzielę, a gdy zarząd kopalni złożył pisemną 
deklarację o wypowiedzeniu pracy, wieczorem 
głodujący opuścili' kopalnię. Obecnie toczą się dal- 
size pertraktacje w sprawie utrzymania kopalni 
w ruchu.

Zdecydowana postawa robotników zakończyła 
się pomyślnie.

rozbijackiej roboty wysuną go na czoło — do 
żłobu.

Trudno mu to osiągnąć, ale w pracy warchol- 
skiej nie ustał. Ma na końcu języka zawsze fra
zes patrjotyczny, —  innych pracowników, nie 
hołdujących „radosnej twórczości" nazywa wro
gami ojczyzny. Postanowił sobie radzić w inny 
sposób, — by niedobory budżetu domowego wy
nikające z obniżek uposażenia powetować. Zna
lazł też sposób i to nielada, mając ku temu 
okazję, gdyż jeździ na parowozie, uznał w ięc za 
stosowne w dowód łożonych przez niego zasług 
dzielić się z koleją dochodami z przewozów. Ro
zumiejąc trudne położenie kolejnictwa i  stąd 
istniejącą konieczność stosowania redukcji dni 
pracy i redukcji personalnej, — nie cłjcąc zmu
szać koleji do zatrudniania większej ilości pra
cowników magazynowych i magazynierów, po
stanowił przewozić środki żywności w dużych 
ilościach na parowozie, zarabiając na tem zda- I

je się nienajgorzej.
Interes szedł i rozwijał się aż za dobrze, tak 

że ostatnio miarka się przebrała, bo w dniu 26 
bm. przy pociągu Nr. 722 na stacji w Dziedzi
cach oczekiwały już władze na transport wie
ziony przez pana Wiśniowskiego, któremu tym 
razem po zatrzymaniu się pociągu zdjęto z ja
szczyka parowozu... tylko 2.000 jaj.

Chcemy wierzyć w to, że ta łajdacka metoda 
okradania skarbu kolejowego i żerowania na 
różnicy cen artykułów żywności, nie ujdzie tej 
„podporze systemu" bezkarnie, — że spotka W i
śniowskiego zasłużona „nagroda" za jego zboż
ną działalność — w bezpartyjnem i bezprzy- 
kładnem okradaniu kolei i obywateli. — A  mo
że tak władza zechce przy tej okazji zbadać czy 
ja ja te przeznaczone były tylko dla biednych 
obywateli w Dziedzicach, czy też na export via 
Zebrzydowice.

Panie Wiśniowski, przekonał się pan, że le
piej i  przyzwoiciej jest należeć do opozycyjne
go Związku i  upominać się o swe prawa, niźli 
być w gębie, jak to pan czynił, niby patrjotą, 
nazywając innych wrogami państwa — i rów
nocześnie okradać skarb kolejowy, państwo i 
obywateli.

Bezpartyjnym kramikarzom na terenie kole
jowym gratulujemy podobnych agitatorów, a 
władzom kolejowym życzymy dalszego otacza
nia opieką podobnych kreatur, które się nor
malnie w dzisiejszych warunkach forytuje i fa
woryzuje na każdym kroku ze szkodą innych za- 
słuionych pracowników, ze względu na przy
należność do sanacyjnych organizacyj.

Kramikarzom bezpartyjnym przypominamy 
przysłowie: od rzemyczka... poprzez jajka... dc 
koziczka i do., stryczka. M. K.

T E L E G R A M Y
—o—

W YM IANA W IĘŹNIÓ W  Z L IT W Ą
Warszawa, 30 października (lei. wł.). W  Kow

nie zakończane zostały rokowania polsko-litew
skie o wymianę więźniów politycznych. Litwa 
wyda Polsce 12 skazanych w procesach politycz
nych.

DOLAR
Warszawa, 30 października (tel. wł.). Dziś w 

obrotach prywatnych płacono 5‘99 zł. Bank Pol
ski płacił 5‘92 zł.

ZBLIŻENIE BUŁGARJI Z RUMUN JĄ 
Bukareszt, 30 października. W  porcie rumuń

skim na Dunaju, Riamadan nastąpiło dziś spotka
nie króla rumuńskiego Karola z królem bułgar
skim Borysem. Król Borys w towarzystwie pre- 
mjera Muchanowa udał się z Ruszczuka do prze
ciwległego portu rumuńskiego, gdzie wsiadł na 
królewski jacht rumuński, witany z należnemi 
honorami wojskowemi. Na jachcie oczekiwał kró
la bułgarskiego król Karol w  otoczeniu premjera 
Vajdy i ministra spraw zagranicznych Titulescu. 
Jacht rumuński odwiózł następnie króla Borysa 
do Ruszczuka, gdzie oddano królowi bułgarskie
mu należne honory wojskowe.

ZIMA W  NIEMCZECH 
Berlin, 30 października. W  różnych częściach 

Niemiec nastąpiła znaczna zniżka temperatury o- 
raz spadł śnieg. W  górach bawarskich leży gruba 
warstwa śniegu. W  miejscowościach kąpielowych 
Heilbrunn i Toelz warstwa śniegu dochodzi do 
20 cm. Także w górzystych okolicach Saksonji 
szaleje od dwóch dni gwałtowna śnieżyca. W  gó
rach spadla temperatura do 10 stopni mrozu.

TYLK O  H ITLEROW CY KANDYDUJĄ 
W  NIEMCZECH 

Berlin., 30 października. Wczoraj upłynął osta
teczny termin wnoszenia list wyborczych. W nie
siona została oczywiście jednia jedyna lista: lista 
narodowych socjalistów. Prasa hitlerowska pod
kreśla fakt ten jako dowód zjednoczenia całego 
narodu niemieckiego pod sztandarem hi-tlerow. 
skini, zaznaczając, że teoretycznie istniała prze- 
cież możliwość wniesienia także innych list.

DZIENNIKARZ ANGIELSKI OSKARŻONY 
O „SZPIEGOSTW O"

Berlin, 30 października. Z kół oficjalnych dono
szą, że aresztowany korespondent monachijski 
„Daily Telegraphu", Panter odmówił złożenia ze- 
zneń, wskazując, iż zeznawać będzie jedynie wo- 

| bec sędziego śledczego. Wobec tego, że Panter stoi 
j pod zarzutem uprawiania szpiegostwa, a do są- 
; dizenia tych spraw kompetentny jest jedynie try

bunał Rzeszy, przeto Panter został dziś odtran
sportowany do Lipiska. („Szpiegostwo", o które 
Panter jest oskarżony, polegało na umieszczeniu 
w „Daily Telegraph" korespondencji o  defiladzie).

— o o o

94 górników w podziemiach kopalni wosku
w Borysławiu

prezentanci kopalni zasłaniali się brakiem pełno-

Bohater bezpartyjnego kramiku
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TUŁACZE ŻYDOWSCY 
Londyn, 30 października. Okręt polski „Polo

nia", na którego pokładzie znajduje się 900 emi
grantów żydowskich, przeważnie z Polski, udają
cych się do Palestyny, który z powodu rozruchów 
w  Palestynie skierowany został zamiast do Jaffy 
do Port Saldu, przybył dziś do Port Saldu. Rząd 
egipski odmówił jednak zezwolenia na lądowanie 
pasażerów okrętu na lerytorjum Egiptu.

AM ERYKA SKUPUJE ZŁOTO 
Nowy Jork, 30 października. W  następstwie de

cyzji prezydenta Roosevelta w sprawie zakupu 
złota zagranicą Reconstruction Finaince Corpora
tion postanowiło w najbliższych dniach wysłać

na rynki światowe swoich ekspertów, którzyby 
kierowali akcją zakupu złota. Cena złota została : 
w Stanach Zjednoczonych ponownie podniesiona 
i ustalona na 31‘96 dolarów za uncję.

4 ZABITYCH W  KATASTROFIE 
SAMOLOTOWEJ 

Nowy Jork, 30 października. W  pobliżu Marl
boro w stanie Massachusetts spadł samolot pasa
żerski, przyczem 4 osoby poniosły śmierć.

KOLUMBJA ZBANKRUTOW AŁA 
Nowy Jork, 30 października. Jak z Bogoty do

noszą, parlament kolumbijski powziął uchwalę, 
na mocy której zawieszona zostaje spłata wszel
kich długów zagranicznych.

Wyrok w procesie o zajścia z  14 września 1930
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 października.
Dziś o 1.15 w poł. ogłoszony został wyrok są

du apelacyjnego w sprawie o zajścia z 14 wrze
śnia 1930 podczas wiecu w „Dolinie Szwajcar
skiej". Sąd apelacyjny uwolnił Jana Bylińskie- 
go, zaś co do reszty oskarżonych zatwierdził 
wyrok sądu okręgowego z tem, że tow. Budziń- 
skiej-Tylickiej, która została zasądzona na rok,

obniżono karę o połowę na podstawie amnestji. 
Dalej w myśl nowego kodeksu karnego sąd za
mienił karę ciężkiego więzienia na zwykłe i 
zniósł ograniczenia prawne. W yrok na Chodyń- 
skiego, Synowieckiego i Kusiaka (po 4 lata) o- 
raz na Roguskiego (2 lata) został utrzymany. 
W yrok uwalniający tow. Dzięgielewskiego zo
stał zatwierdzony.

—  OOO —

Nowy sposób odraczania Sejmu
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 października.
Dziś wniesiony został do laski marszałkow

skiej preliminarz budżetu na 1934/35. Prelim i
narz przewiduje w dochodach 2.117,652.000 zł., 
w wydatkach 2.165,441.340 zł. Z monopoli ma 
wpłynąć 645 miljonów, z przedsiębiorstw pań
stwowych 60 miljonów, z funduszów 18 m iljo
nów, reszta to dochody administracyjne.

PIERWSZE POSIEDZENIE SEJMU
wyznaczone zostało na piątek 3 listopada o 10 
przedpoł. z porządkiem dziennym: I. czytanie 
preliminarza budżetowego. Przewidywane jest 
przemówienie ministra skarbu p. Zawadzkiego.

ODROCZENIE NA  PODSTAWIE  
REGULAMINU

W  kołach politycznych przewidują odroczenie 
sesji na 30 dni, jednak ma być zastosowana 
inna niż dotychczas procedura. Dotychczas se
sję odraczano na podstawie dekretu prezydenta 
Rzplitej, teraz nie będzie dekretu, lecz na pod
stawie regulaminu marszałek nie będzie zwo
ływał posiedzeń przez 30 dni. Chodzi o to, że 
z chwilą odroczenia sesji ustają też prace ko
misji, natomiast bez formalnego odroczenia bę
dą mogły obradować komisje, przedewszyst- 
kiem budżetowa tak, że zajdzie możliwość szyb
kiego uchwalenia budżetu.

Zatrzęsienie dekretów
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 października.
Dziś ukazały się „Dzienniki ustaw" nra 84 

i 85 z 29 i 30 października, zawierające 52 de
krety prezydenta Rzplitej z mocą ustawy. M. i. 
rozporządzenie o zniesieniu państwowych urzę
dów pośrednictwa pracy i opieki nad wychodź
cami, o funduszu inwestycyjnym, o uregulowa
niu zaległych kosztów szpitalnych ubogich cho

rych, o zmianie ustawy z 18 lipca 1924 o ubez
pieczeniu na wypadek bezrobocia (jest to zwę
żenie poprzedniej ustawy), o przejmowaniu na 
własność państwa gruntów za zaległości podat
kowe, o stosunkach służbowych profesorów 
szkół akademickich, o ustawie z 1 lipca 1926 r. 
o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli szkół 
powszechnych.

— o o o —

Szczegóły ustawy o uposażeniu urzędników
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 30 października.
Jak „Iskra" donosi, w jutrzejszym Dzienniku 

ustaw ukaże się rozporządzenie prezydenta Rze
czypospolitej o uposażeniu funkcjomarj uszów pań- 
stowyoh, sędziów, prokuratorów, policji, straży 
granicznej i wojskowych oraz o zmianie ustawy 
z 11 grudnia 1923 o zaopatrzeniu emerytalnem. 
Rozporządzenia te wchodzą w życie z dniem 1 lu
tego 1934. Dekret ustanawia zaopatrzenie zasad
nicze w 12 grupach płac w granicach: od 1 do 5 
grupy włącznie od 3000 do 700 zł. miesięcznie, od

6 10 grupy włącznie 450— 160 zł. miesięcznie, 11 
grupa 130 zl., 12 grupa 100 zł. Zniesione zostają 
szczeble i dodatki rodzinne i mieszkaniowe, prze
widuje się tylko dodatek lokalny z uwzględnie
niem stosunków drożyźnlanych w niektórych 
miejscowościach. Dalej przewidziany jest doda
tek funkcyjny dla stanowisk kierowniczych oraz 
dodatek służbowy. Przyznawanie tych dodatków 
zostanie określone rozporządzeniami wykonaw
czemu Wypłata poborów będzie wolna od opłat 
emerytalnych i podatku dochodowego.

- o o o  —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 30 października. Na dzisiejszej rozpra

wie o pożar Reichstagu zeznawał jako pierwszy 
świadek gospodarz oskarżonego Tanewa, Soen- 
ke, u którego Tanew mieszkał po przyjeździe 
do Berlina przez tydzień, świadek opowiada, 
że w roku 1919 lub 1920, gdy był w Bukareszcie 
w niewoli, poznał się z Tanewem. Na parę dni 
przed pożarem Reichstagu spotkał się na ulicy 
w Berlinie z Tanewem i  wziął go do siebie na 
mieszkanie. Tanew nie miał żadnych pakun
ków, jedynie mały pakiet z żywnością.

Przewodniczący zapytuje świadka, czy przy
nosił Tanewowi z dworca jakie pakunki.

Świadek mówi, że sobie nie przypomina, po
czerń twierdzi, że nie.

Przewodniczący zauważa, że Tanew zeznawał 
inaczej.

Tanew wstaje i oświadcza, że gdy 24 lutego 
przyjechał do Berlina, oczekiwał go na dworcu

go przyjaciela na mieszkanie do Soenkego. Te- 
gosamego wieczora dał Soenkemu pieniądze i 
kw it i posłał go na dworzec po walizkę, co ten
że uczynił. Nie jest prawdą, iż Soenke spotkał 
go na ulicy, ani nie jest prawdą, aby się już 
przedtem znał ze świadkiem.

Przewodniczący wzywa świadka, aby zeznał 
prawdę.

Soenke przyznaje, że sprawa przedstawiała się 
tak, jak zeznał Tanew.

Przewodniczący stwierdza, że świadek celowo 
złożył fałszywe zeznania pod przysięgą i  zapy
tuje, w jakim  to celu uczynił.

Świadek odpowiada, że skłamał z obawy, aby 
nie został do tej sprawy zamieszany.

Na wniosek prokuratora trybunał powziął 
uchwałę, na mocy której Soenke został areszto
wany i natychmiast odstawiony do aresztów 
policyjnych przy równoczesnem wniesieniu o-

W  dalszym ciągu zeznaje jako świadek ko
misarz policyjny Bunge, którego zadaniem by
ło badanie pozostawionych przez sprawców pod
palenia śladów. Z zeznań jego wynika, że 
stwierdzone zostały tylko ślady van der Lub
bego.

Oskarżony Dymitrow stawia wniosek o prze
słuchanie jako świadków policjantów i służby 
azylu w Hennigsdorfie na okoliczność, z kim 
van der Lubbe spotykał się podczas jego poby
tu w tym azylu w dniach 26 i  27 lutego.

Po przerwie południowej zeznawała m. in. 
stenotypistka sekretarjatu frakcji komunistycz
nej Olga Derx. Zapewnia, że ani oskarżonych 
cudzoziemców ani też żadnych innych cudzo
ziemców nigdy w Reichstagu nie widziała. Nie 
zauważyła też żadnych zmian w zachowaniu 
Torglera w dniu 27 lutego.

Urzędniczka sejmu pruskiego Hartmann 
twierdzi, że pewnego razu spotkała w gmachu 
sejmu pruskiego posła komunistycznego Koe- 
nena w towarzystwie jakiegoś osobnika. Fizjo- 
gnomję tego osobnika dobrze sobie zapamiętała 
a po opublikowaniu fotografji van der Lubbego 
po pożarze Reichstagu doszła do przekonania, 
iż Koenen był właśnie razem z Lubbem.

Współpracownik sekretarza frakcji hitlerow
skiej w Reichstagu dr. Droescher twierdzi, że 
gdy raz przyszedł do sędziego śledczego w  
Reichstagu, zauważył wśród grupy osób, znaj
dujących się pod kontrolą policyjną, osobnika, 
w którym natychmiast rozpoznał Dymitrowa. 
Dymitrowa znał z fotografji opublikowanych w 
prasie po zamachu na katedrę w Sofji. Zwrócił 
też na to sędziemu śledczemu uwagę. Przewod
niczący stwierdza, że o zamach na katedrę so- 
fijską skazany został inny Dymitrow, Stefan, 
podczas gdy oskarżony ma na imię Georgij. 
Świadek mimo to twierdzi, że między tym Dy
mitrowem a tamtemi fotografjami niema żad
nej różnicy. Raz miał także Dymitrowa widzied 
w Reichstagu razem z Torglerem.

Dymitrow wstaje i oświadcza, że od r. 1921 ni« 
był wogóle w Reichstagu a Torglera zupełni! 
aż do rozprawy nie znał, poczem dodaje, ż< 
dziwnym zbiegiem okoliczności wszyscy świad
kowie narodowo-socjalistyczni patrzyli widocz 
nie przez zaciemnione okulary.

Torgler zapewnia również, że nigdy przed pro
cesem ani Dymitrowa nie widział ani z nim nR 
miał nic do czynienia.

l  kraju i ze świata
—o—

ZBIERANIE PODPISÓW O UŁASKAW IENIE  
SANATORA-MORDERiCY. Przed rokiem został 

skazany na karę dożywotniego więzienia *a zamor
dowanie naczelnika sekcji finansowej w magistra
cie warszawskim wybitny członek „Legjonu Mło
dych" Kujawski, znany już poprzednio z tego, że 
był jednym ze sprawców napadu na Adolfa Nowa- 
czynskiego, w którym to napadzie znakomity pi
sarz utracił oko. Obecnie pewne osoby uprawiają 
na terenie magistratu warszawskiego gwałtowną 
agitację za zbieraniem podpisów na prośbie o u- 
łaskawienie Kujawskiego.

PA IN LE VE  N IE  ŻYJE. W  niedzielę zmarł w 
Paryżu, w  wieku 70 lat, jeden z najwybitniej
szych polityków francuskich Paweł Painleve. — 
Od 1910 roku był on bez przerwy członkiem Izby 
deputowanych, wielokrotnie zajmował stanowisko 
ministra w  różnych gabinetach, w latach zaś 
1924 i 1925 był przemjerem. Painleve należał do 
partji radykalnej. Niezależnie od działalności po
litycznej był on również wybitnym matematykiem 
o światowej sławie i zajmował katedrę tego przed
miotu w  Sorbonie. Śmierć Painlevego wywołała 
wielkie wrażenie, tak w  kołach politycznych, jak 
naukowych. Painleve zmarł na atak serca w  o- 
becności syna, przyjaciół i lekarzy, którzy do o- 
statniej chwili nie tracili nadzieji utrzymania 

przy życiu znakomitego polityka. Pogrzeb Painle- 
vego odbędzie się w  sobotę 4 listopada. W  dniu 
tym zwłoki przeniesione zostaną do Panteonu. — 
Rząd zadecydował urządzić b. premjerowi po
grzeb państwowy, oddając w  ten sposób hołd jego 
wielkim zasługom. Późna dala pogrzebu Paimleve- 
go spowodowana została przypadającemi święta
mi w  dniach 1 i 2 listopada, oraz z powodu sesji 
parlamentarnej, wyznaczonej na 3 listopada.

ZGON PROF. CALM ETTE A. — W  niedzielę 
zmarł w  Paryżu znany bakterjolog prof. Galmette, 
wicedyrektor instytutu Pasteura, wynalazca szcze
pionki przeciwgruźliczej. Zmarły jeszcze w ubie
gły wtorek brał udział mimo silnej gorączki w mię 
dzynarodowym kongresie higjeny. Na posiedze
niu tem prof. Gantackuzen podkreślił wielkie za
sługi ̂ Calmelte* a położone dla ludzkości przez wy-
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Przed rozpisaniem wyborów do Rady
miasta Krakowa

Jak już donosiliśmy, wybory do radiy m. Kra- 
k°wia odbędą się w niedzielę dnia 10 grudnia br.

W  dniu dzisiejszym wojewoda krakowski dr. 
^Waśniiewisld rozpisze wybory do szeregu rad 
diiejskiich na terenie Małopolski Zachodniej. W y . 
™°ry do rady m. Krakowa tudzież innych miast 
Mększyeh, Ł j. Tamowa, Nowego Sącza', Białej i  
Chrzanowa wyznaczone zostaną na 10 grudnia br.

Termin wyborów do innych rad miejskich na te
renie województwa krakowskiego nie jest jeszcze 
ostatecznie ustalony. A  więc Małopolska Zacho
dnia wraiz z Krakowem wchodzi od dnia dzisiej
szego w  olkres kaimpanji wyborczej. Po niemal 
dwudziestu latach pierwszy raz odbędą się w Kra
kowie wybory do rady miejskiej.

— o o o  —

Usiłowane włamanie do kwestury Uniw. Jagiell.
W  ub. niedzielę śmiała szajka bandytów usi- 

W a la  włamać się do kwestury Uniw. Jagiell. w 
Collegium Novurn, jednak szczęśliwemu zbiegowi 
°kaliczności przeszkodzono temu i ujęto łkndy- 
tów. Oto o godz. 6‘30 wieczorem przyszedł do woź
nego uniwersyteckiego Kozienia, pełniącego dyżur 
°d godz. 11 rano do 7 wieczór jeden z asystentów 
P. Zathey i doniósł mu, że przechodząc koryta- 
rżem usłyszał jakieś podejrzane szmery na stry
chu.

Kozień natychmiast pobiegł w kierunku sali se- 
jhinarjium historycznego, która leży pionowo nad 
kancelarją kwestury, a wszedłszy do niej zauiwa- 
%1 w  suficie dziurę wierconą świdrem.

Zorientowawszy się momentalnie w sytuacji 
Wezwał telefonicznie policję i sekretarza dra Ott- 
toana. Niebawem zjawiło się w  gmachu dwóch 
Posterunkowych, którzy wraz z Kozieniem udali 
się na strych, jednak z powodu panujących ciem
ności odstąpili od dokładnego przeszukania stry
chu. Obaj policjanci zostali na miejscu, zaś Ko
zień zbiegł na dół, pozamyka! wszystkie bramy i  
Wezwał większy posiłek policyjny.

W  parę chwil przybyło 10 posterunkowych, z 
których część obstawiła gmach, reszta zaś udała 
się na przeszukanie gmachu uniwersyteckiego. 
J*r zed ewszystkiem

SKIEROW ANO KROKI NA STRYCH, 
gdzie pod deskami spotkano się oiko w  oko z trze. 
toa osobnikami, którzy na wezwanie „ręce do gó- 
»y “ oddali się w  ręce policji. Okazało się, że są to: 
Pfyderyk Leniewicz (lat 26 liczący), Stanisław 
Chojnacki (lat 25) i W ładysław Twarowski (lat 
24). Jeden z nich miał na głowie czapkę akade
micką.

Jest to według opinji władz śledczych 
NIEBEZPIECZNA SZAJKA,

która lubi tylko „mokrą robotę". Szczególnie Le
niewicz znany już był od szeregu lat władzom po
licyjnym.

Krakowianie też przypominają sobie strzelani
nę, jaka powstała w  ubiegłym roku w  czasie are
sztowania Leniewieza na Dębnikach, gdzie wal
czył z nim prawie cały oddział policji. Kiedy po 
ujęciu go wówczas stanął w jakiś czas potem 
przed trybunałem sądowym “udało mu się w yw i
nąć z pod ręki sprawiedliwości, gdyż na skutek 
pewnych objekcyj co do jego stanu umysłowego 
musiano go odstawić dla zbadania do szpitala. 
W  szpitalu u jego łoża czuwał stale posterunko
wy. Jednakowoż zbrodniarzowi udało się pewne
go wieczoru zmylić czujność policjanta i

W YSKO CZYŁ Z SALI SZPITALNEJ PRZEZ 
OKNO

na ulicę. Leniewicz od tego czasu ukrywał się, za
cierając za sobą wszelki ślad. Nie pomogły liczne 
listy gończe, które rozesłano za nim i niewiado
mo dokądby zdołał wymykać się z pod ręki ka
rzącej, gdyby nie niedzielny jego „występ", który 
jemu i  jego towarzyszom nałożył kajdanki na 
ręce.

ZA W IE D LI SIĘ
Kasiarze myśleli, że przed pierwszym w kwe

sturze znajdą większą gotówkę. Zawiedli się jed
nak, .gdyż w kasie znajdowało się zaledwie 700 zł. 
Mimo bowiem, iż z nadchodzącym początkiem 
miesiąca wpływają do kasy uniwersyteckiej duże 
kwoty pieniężne, kwestura natychmiast odprowa
dza je do kasy skarbowej.

Kwestura strzeżona jest przez stróża nocnego, 
obchodzącego cały gmach, a w biurach, gdżie są 
kasy, znajdują się zegary kontrolne. Włamywa- 
czów po ich czynie odprowadzono pod silną eskor
tą policyjną do urzędu śledczego, celem przepro
wadzenia dochodzeń.

I TEATRU
Teatr im. Słowackiego: „EROS I PSYCHE" 

Jerzego Żuławskiego.
„Eros i Psyche" — to wspomnienie rozkwitu 

Poezji polskiej, rozkwitu teatru krakowskiego, 
ła.k niedawnej a doszczętnie zgasłej epoki wyso
kiego poziomu kultury.

Śp. Jerzy Żuławski, ofiara wojny, zmarł w jej 
Początkach na tyfus plamisty, jako legjonista. 
% ł  to poeta prawdziwy, dużej miary, którego 
śliczne „Stance o pieśni" i  inne piękne poezje 
Pozostaną w skarbcu literatury polskiej nie
śmiertelne.

Nie m ieliśmy w owych czasach „akademji li
teratury", ale zato mieliśmy literaturę, żywą 
t piękną i mającą coś do powiedzenia. A  serce 
taj biło „za Wolność i  lud", jak głosił tytuł po
lewającego wiersza, który Jerzy Żuławski ogło
sił w „Naprzodzie". Miał on coś do powiedzenia, 
V ł  to umysł filozoficzny, szczególnie zajmował 
fo  panteizm Spinozy, a swoją myśl o dziejach 
Pdzkości wyraził w poemacie scenicznym 

‘■Kros i Psyche".
W  utworze tym przedstawił poeta w symbo- 

toznych skrótach dzieje wieczystej walki mię- 
,2y duchem zawsze tęskniącym do wolności i 
M atła i piękna a potęgą materjalną, która du- 
ha chce mieć niewolnikiem i skuć go w kaj- 

^ h y . Dobrze, że dla dzisiejszego pokolenia, któ- 
®mu obcy jest kult ducha, a które tresuje się

kulcie siły materjalnej, wznowiono utwór Je- 
tjtag;o Żuławskiego. Może spłynie coś ze sceny 
j 0 serc JSŚumysłów słuchaczy, jakieś tchnienie 
che^łu-"  Tl‘zebaby tedy, aby myśl „Erosa i Psy- 

Pojąc zdołali, 
ty S° do tego jednak, niestety, mamy poważne 

%tpiivvości. Idea sztuki tłumaczy się bowiem 
. »umiale w obrazie V II. Cóż, kiedy ten wła- 
(j.16 obraz wystawiony został jakoś ciemno i 

^zrozumiale: aktorzy m ieli na twarzach, nie- 
^dom o dlaczego, maski gazowe, które wszak

za życia śp. Jerzego Żuławskiego jeszcze nie 
istniały; maski te tak tłumiły głosy, że niepo
dobna było zrozumieć ani słowa z tego, co mó
wiono na scenie; wskutek tego młodsza publicz
ność, która tej sztuki dawniej w teatrze nie w i
działa, a  z czytania jej nie zna, widziała w tem 
jakąś propagandę LOPP.

Za grę należy się ogółowi artystów i artystek 
uznanie. Odnosi się to zwłaszcza do p. Hanki 
Ordonówny, której zadanie niemało utrudniała 
konieczność emulacji z mistrzowskiemi krea
cjami jej sławnych poprzedniczek: Ireny Sol
skiej i  Jadwigi Mrozowskiej w roli Psyche. 
Wszelako niepośledni talent p. Ordonówny u- 
m ożliw ił je j wytrzymać te nasuwające się po
lo  wnania. Zwłaszcza w odsłonie I I  jako grecka 
pieśniarka była ona doskonała. A  ma ona je
szcze i tę trudność, że mimo je j zadziwiającego 
rozwoju jako aktorki dramatycznej jeszcze 
wciąż ciąży na niej sława znakomitej pieśniar
ki. I tak, gdy w odsłonie V I. odśpiewała piosen
kę, otrzymała frenetyczne oklaski wśród wołania 
„bis".

P. Burnatowicza w roli Blaksa także mu
siało przygniatać nasuwające się porównanie 
ze zmarłym właśnie Józefem Sosnowskim. A toli 
trzeba oddać p. Burnatowiczowi należne mu 
uznanie i powiedzieć sobie, że artysta o takiej 
wyjątkowej sile ekspresji, jak nieodżałowanej 
pamięci Sosnowski, jest rzadkością i wogóle 
niewiadomo, kiedy drugi podobnej m iary ar
tysta zjaw i się na scenie polskiej.

Rolę Erosa szlachetnie oddeklamował p. dyr. 
Osterwa. N ie jest to jednakowoż t. zw. „rola dy
rektorska", albowiem Eros zjaw ia się na sce
nie tylko dwa razy: w akcie pierwszym i w o- 
statnim, a przez pięć odsłon musi czekać na 
swoje powtórne wejście na scenę. Tem większe 
zatem uznanie należy się p. Osterwie za objęcie 
tej ładnej choć małej roli.

Oby wznowieniu tej sztuki, promieniującej 
duchem tak odmiennym od rozpowszechnione
go dziś kultu brutalnej siły, towarzyszyło jak- 
największe powodzenie. E. H.

o t l l G  g o
FABRYKA PIERNIKÓW 
► KRAKÓW  E W
I t A W K O W I K A l i a

K B 0 N I K A
POGRZEB ŚP. JÓZEFA SOSNOWSKIEGO,

art. dramatycznego, zmarłego nagle w Lodzi, od
będzie się diziś we wtorek na cmentarzu rakowic
kim w Krakowie. Eksportacja zwłok nastąpi o 
godz. 3‘30 popołudniu z kaplicy cmentarnej do 
grobowca rodzinnego. Zwłoki śp. Józefa Sosnow
skiego przewieziono z Łodzi dio Krakowa w nie
dzielę 29 bm.

RUCH TRAM W AJO W Y W  DNIE ZADUSZNE. 
Dla wygody publiczności zdążającej z  Podgórza na 
cmentarz rakowicki uruchamia dyrekcja krakow
skiej miejskiej kolei elektrycznej w dniu 1 listo
pada br. nową linję tramwajową Nr. 7, która pro
wadzić będzie bezpośrednio z ulicy Kałwaryjskliej 
(Bonarlca) na ulicę Rakowicką i zpowrotem.

AUTOBUSY MIEJSKIE N A  CMENTARZ RA. 
KOW IGKI. W  dniach 31 bm. oraz 1 ł  2 listopada 
kursować będą autobusy miejskie na cmentarz 
rakowicki w znacznie zwiększonej liczbie z Małe
go Rynku w  Krakowie, z  Rynku głównego od ko
ścioła N. P. Marji i w  dniu 1 i 2 listopada od Ho
telu Krakowskiego (w ylot ul. Łobzowskiej). Dla 
jazdy powrotnej postój autobusów miejskich znaj 
iłować się będzie tuż przed główną bramą cmen
tarza rakowickiego. Cena biletu 30 groszy.

W STRZYM ANIE  RUCHU TRAM W AJOW EGO 
N A LINJI NR. 4. Dyrekcja krakowskiej miejskiej 
kolei elektrycznej z dniem 3 listopada wstrzymu
je ruch tramwajowy na lin ji Nr. 4 do parku dra 
Jordana. Termin ponownego podjęcia ruchu z 
wiosną zostanie w  swoim czasie podany do w ia
domości.

PRZEDŁUŻENIE KURSU AUTOBUSU NA L I- 
NJI POCZTA GŁÓW NA—DĄBIE. Dyrekcja m iej
skiej kolei elektrycznej od dnia 1 listopada prze
dłuża kurs autobusu na linji „Poczta główna—Dą
bie" do zbiegu ul. Grzegórzeckiej i ud. Miedzianej. 
Geny biletów niezmienione.

SPRZEDAŻ TRAM W AJOW YCH KAR T ABO
NAM ENTOW YCH. Dyrekcja miejskiej kolei elek
trycznej zawiadamia, że sprzedaż kart abonamen
towych, oraz bloczków na miesiąc listopad od
bywać się będzie w sklepie gazowni miejskiej 
przy pl. Szczepańskim 1 w  dniach 31 bm. i  2 li
stopada od godz. 8 do 13 i od 15 do 19. Prócz tego 
sprzedaż odbywać się będzie w tychsamych 
dniach w dyrekcji KMKE od godz. 8 do 15, a w 
dniu 1 listopada od godz. 8 do 12. W  dniu 1 li
stopada sprzedaż odbywać się będzie również od 
godz. 7 rano do 21 w poczekalni koło poczty głów
nej.

TO W AR ZYSTW O  OGRODÓW D ZIAŁKO 
W YCH W  KRAKOW IE. Zarząd miasta podaje do 
wiadomości, że na rozszerzenie ogrodów działko
wych przydzielił około 40 morgów w  dzielnicach 
Dębniki, Grzegórzki, Podgórze i Płaszów. Grunta 
te odstąpione będą w samodzielny zarząd towa
rzystwa ogrodów działkowych na podstawie za
twierdzonego statutu. W  tym celu w  niedzielę dn. 
12 listopada o godz. 11 w sali Muzeum przemy
słowego odbędzie się konstytuujące się zebranie 
członków udziałowców. Ze względu na bliski ter
min zebrania wzywa się osoby interesowane, aby 
zgłaszały się jak najrychlej na członków towa
rzystwa ogrodów działkowych i zastrzegły swój 
udział do objęcia w  użytkowanie działek ogrodo
wych. Bezrobotni mogą się zgłaszać i  w woje
wódzkim komitecie funduszu pracy. Zgłoszenia 
przyjmuje się począwszy od dnia 31 bm. w biurze 
wydziału opieki społecznej magistratu Ratusz 
II  p. dirzwi N.r. 7 w godz. od 11— 14.

W Y S T A W A  AFISZA  FRANCUSKIEGO w hali 
wystawowej (ul. Rajska 12) mimo dużego zainte
resowania będzie nieodwołalnie otwarta jedynie 
przez bieżący tydzień, łącznie z  przyszłą niedzie
lą, ze względu na swój objazdowy charakter. — 
Wystawę zaczynają zwiedzać szkoły, które znaj
dują na niej wiele materjału pedagogicznego. Za
równo bowiem strona artystyczna, jak i historycz
na (odezwy i proklamacje W ielkiej Rewolucji) i 
geograficzna, a również i językowa może być do
skonałe wykorzystana do poglądowych lekcyj da
nych przedmiotów szkolnych.

K R W A W Y  KONIEC W E SELA  PR ZY  ULICY 
PRĄDNICKIEJ. Do mieszkania Andrzeja Kużdy- 
na, dozorcy fabryki „Tęcza" przy ul. Prądnickie!



8 Nr. 250, Wtorek 31 października 1933 r.

L. 72, gdzie odbywała się uczta weselna jego cór
ki Anny z Karolem Knapem, wtargnęło kilkuna
stu osobników, którzy zgasili światła i wszczęli 
bójkę. W  czasie walki pobici zostali Józef Wa-
śniowski, piaskarz i Karol, Knap młodożeniec. __
Waśniowski doznał przebicia nożem prawego ra
mienia i ran na głowie, zaś Knap pobiły został 
na całem ciele. Ponadto Józefa Ghorzeniak dozna
ła przebicia prawej ręki. Z napastników rany o- 
trzymał Wojciech Gawlik (lat 27). Odniósł on 
ciętą ranę nożem nad prawem uchem. Wszystkich 
opatrzył wezwany lekarz pogotowia ratunkowego. 
Bójkę zlikwidowała policja. Aresatowa.no Bolesł. 
Małka i Adama Sikorę, zamieszkałych w Prądni
ku Białym.

PCHNIĘTY NOŻEM W  SZYNKU. W  czasie 
bójki w szynku Edwarda Kemsera przy ul. Rako
wickiej 19 został pchnięty nożem 36-letni Ludwik 
Palik, zam. przy ul. Topolowej 12. Palika pchnął 
nożem nieznany osobnik w okolicę pachwiny. Le
karz pogotowia rat. opatrzył ofiarę nożowca i 
przewiózł Palika do szpitala św. Łazarza.

Z KRONIKI KRADZIEŻY. Jerzemu Horowskie- 
mu, zam. przy ul. Tęczyńskiej 2, skradł nieznany 
sprawca ze zamkniętego strychu rower. — Z po
dwórza domu przy ul. Rybackiej 28 skradziono 
sieć rybacką wartości 100 zł. Kradzież popełniono 
na szkodę Marjana Zielińskiego, zam. przy ulicy 
Kościuszki 33. — Aresztowano Agnieszkę Kolom- 
par (lat 40) cygankę zia kradzież pieniędzy na 
szkodę Filomeny Kalinównej, zam. przy ul.” Sło
wackiego 32.

ZNÓW ŚMIERTELNY W YPAD EK W  „BIEDA 
SZYBIE". Przed dwoma dniami zaszedł śmier
telny wypadek podczas wydobywania węgła na 
kolonji „Ostrowy", koło Kazimierza, gdzie zatru
ty został gazami 28-letni Władysław Walotek. — 
Obecnie zdarzył się drugi wypadek. Mianowicie 
podczas wydobywania węgla z „Bieda-szybu" w 
Wojkowicach Komornych został przysypany zie
mią 40-letni Władysław Wiśniewski. Po zorgani
zowaniu akcji ratunkowej wydobyto zwłoki nie
szczęśliwego.

— 0 0 0 — ‘ 

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dziś we wtorek i jutro we środę wieczorem Jerzego Żu
ławskiego „Eros i Psych". Jutro popołudniu o godzinie 
3 poraź 24 „Sułkowski" Stefana Żeromskiego, z dyr. J. 
Osterwą i Z. Jaroszewską w rolach głównych. W  pró
bach pod kierunkiem Józefa Karbowskiego jest nowość 
angielskiego repertuaru Ronalda Mackenziego „Igraszki 
muzyczne", która ukaże się w najbliższą sobotę.

„BAL MASKOWY", opera Verdiego, będzie najbliższą 
premjerą operową w poniedziałek 6 listopada.

GASPAR CASSADÓ, sławny czelista-wirtuoz, który dla 
swej mistrzowskiej gry jest wszędzie przez prasę i pu
bliczność entuzjastycznie przyjmowany, wystąpi z jedy
nym koncertem w niedzielę 5 listopada w Starym Tea
trze. Bilety wraz z garderobą w cenie od 1‘50 do 5‘50 
zł. są już do nabycia w kasie Starego Teatru.

— OOO —

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
PRZEDPREMIEROWA PRELEKCJA. W  związku z naj

bliższą premjerą sztuki Mackenziego pod tytułem „Igra
szki muzyczne", w piątek 3 bm. o godzinie 7 wieczo’-

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydział li.  handlowy, dn a 1 6  czerwca 1 9 3 3 .  II. Firm . 8 1 4 / 3 3  Spóidz. 1 . 5 1 . Do ts. rejestru handlowego, oddział
„Spółdz." przy firm ie: Spółdzielnia Związkowa Pracowników Kolejowych zarejestr. z odpowiedz, udziałami w Krakowie — wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 22 czerwca 1933. Przeprowadzono zmiany statutu w ten sposób, że dotychczasowe brzmienie § 31, 32, 33, 34, ust. I. zdanie pierwsze, 
§ 35, 37 ust. I. zdanie pierwsze, § 39 ust. II. zdanie pierwsze i ustęp III, § 46 ust. IX, § 48 zdanie trzecie, § 49, ustęp ostatni, § 51 ustęp trzeci, 
§ 53, ustęp a), § 71, ustęp I, § 72 zmienione zostało następująco: § 31: Zarząd składa się z jednego (1) członka i jednego zastępcy, wybranych na 
Walnem Zgromadzeniu przedstawicieli, na propozycję Rady Nadzorczej z pośród członków należących do Spółdzielni Związkowej, na przeciąg 
dwóch (2) lat. § 32: Członek Zarządu lub jego zastępca za pracę swoją pobiera przez czas swego urzędowania stałe wynagrodzenie, które oznaczy 
Rada Nadzorcza. Członkiem Zarządu lub jego zastępcą nie może być wybrany, kto we własnem imieniu, lub na własny rachunek prowadzi przed
siębiorstwo handlowe lub przemysłowe. Były członek Zarządu lub jego zastępca mogą być powołani do Rady Nadzorczej dopiero po uzyskaniu 
absolutorjum na Walnem Zgromadzeniu. § 33: Członek Zarządu lub jego zastępca nie mogą być ani ze sobą, ani też z którymś członkiem Rady 
Nadzorczej spokrewnieni ani spowinowaceni, bądź w lin ji prostej, bądź też do drugiego stopnia lin ji bocznej. § 34, ust. I, zdanie pierwsze: Członek 
Zarządu lub jego zastępca winny czynu lub zaniedbania, przez które Spółdzielnia Związkowa poniosła szkody, odpowiada za nią osobiście. 
§ 35: Członek Zarządu lub jego zastępca obowiązany jest bywać na wszystkich posiedzeniach Rady Nadzorczej, przedstawiać wszystkie żądane obja
śnienia, księgi handlowe, korespondencję, wszelkie papiery i  dokumenty Spółdzielni Związkowej, a usunąć się, gdyby obrady dotyczyły ich osobi
ście. Miejscem stałego zamieszkania członka Zarządu lub jego zastępcy jest Kraków, lub jego okolice. § 37, ust. I. zdanie pierwsze: Do ważności 
oświadczeń imieniem Spółdzielni Związkowej wymaganym jest podpis członka Zarządu lub jego zastępcy pod brzmieniem firmy. § 39, ustęp II. 
zdanie drugie: Rada Nadzorcza może jednak powierzyć swemu członkowi zastępowanie członka Zarządu lub jego zastępcy do najbliższego 
Walnego Zgromadzenia i  ustęp trzeci: Członek Zarządu lub jego zastępca i  członkowie Rady Nadzorczej nie mogą pozostawać w związku małżeń
skim, nie mogą być również ze sobą spokrewnieni ani spowinowaceni bądź w lin ji prostej, bądź też do drugiego stopnia lin ji bocznej. § 46, ustęp 
IX :  Rada Nadzorcza może w każdej chwili większością 2/3 głosów, przy pełnym komplecie, zawieszać tymczasowo w czynnościach członka Za
rządu lub jego zastępcę. § 48, zdanie trzecie: Zaproszenie na Walne Zgromadzenie ma być ogłoszone najpóźniej 8 dni przed zjazdem w dzienniku 
„Naprzód", lub w innym dzienniku, wychodzącym w Krakowie. § 49, ustęp ostatni: Na Walnem Zgromadzeniu przewodniczący Rady Nadzor
czej lub jego zastępca, który powołuje z grona delegatów jednego sekretarza i  zastępcę dla spisania protokółu. § 51, ustęp trzeci, zdanie pierwsze: 
Uchwały w sprawie zmiany statutu, w sprawie rozwiązania i  likw idacji Spółdzielni Związkowej i usunięcia od urzędowania członka Zarządu lub 
jego zastępcy i Rady Nadzorczej zapaść mogą przy obecności co najmniej połowy uprawnionych delegatów, większością trzech czwartych. § 53, 
ustęp a): W ybór i odwołanie członków Rady Nadzorczej, wybór i odwołanie członka Zarządu lub jego zastępcy na wniosek Rady Nadzorczej. 
§ 71, ustęp I: L ikw idacja ma odbyć się w formie przepisanej w §§ 76 do 84 ustawy o Spółdzielniach, z tem zastrzeżeniem, że likwidatorami będą 
członkowie Zarządu lub ich zastępcy wspólnie z przewodniczącym ostatniej Rady Nadzorczej lub jego zastępcą. § 72: Wszelkie ogłoszenia w spra
wach Spółdzielni Związkowej będą wychodziły pod jej firm ą z podpisem członka Zarządu lub jego zastępcy. Zaproszenia na Walne Zgromadzenia 
podpisuje członek Zarządu lub jego zastępca. Ogłoszenia ustawą przepisane, umieszczane będą w dzienniku „Naprzód", lub innym dzienniku, 
wychodzącym w Krakowie. Członek Zarządu Teodor Kluczka zmarł. Do Zarządu wybrano Józefa W ójcika jako członka Zarządu i Stanisława 
Świerkosza jako zastępcę członka Zarządu.

.Wydawca: Zygmunt Żuławski. —  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w  Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego,

rem w Kollegjum wykładów naukowych, wygłosi dr. 
Zdzisław Grabowski prelekcją pod tytułem „Tragedja 
pewnej angielskiej rodziny w polskiem zagłębiu nafto- 
wem".

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO SŁUŻBY SPOŁECZ
NEJ (ul. Dunajewskiego 5, I piętro). Dziś we wtorek o 
godzinie 7 wieczorem odczyt „Przerywanie czy zapobie
ganie „ciąży?", który wygłosi tow. B. Gołąbowa.

W YKŁADY DLA RODZICÓW. Dziś we wtorek o go
dzinie 7 wieczorem w gimnazjum żeńskiem im. Królo
wej Jadwigi (Rynek gl. 34) odbędzie się odczyt dra W ła
dysława Medyńskiego pod tytułem „Wychowanie a dzie
cko nerwowe".

— o o o  -
SP O R T

POGOŃ’ (Lwów)—‘WISŁA. Mecz w piłkę nożną odbę
dzie się we środę 1 listopada o godzinie 11‘30 przedpo
łudniem na boisku Wisły. Obie drużyny mają równe 
szanse na zdobycie mistrzostwa Polski i według wszel
kiego prawdopodobieństwa na boisku Wisły padnie o- 
stateczna decyzja. Przedsprzedaż biletów już rozpoczęta.

CRACOVIA— ŁKS 3:2 (1:0). Mecz mało interesujący. —  
Cracovia wystąpiła o tyle w zmienionym składzie, że My- 
siak grał w ataku, a zamiast Dońca widzieliśmy Zachem- 
skiego. Jeśli chodzi o Mysiaka, to grał on wcale dobrze, 
lecz jest on znacznie lepszy w pomocy. W  całości biało, 
czerwoni tylko miejscami zadowolniK, w szczególności 
przez pierwsze piętnaście minut. ŁKS nie pokazał nic 
szczególnego. Cracovia miała szanse na zdobycie jeszcze 
kilku bramek, niestety atak pod tym względem zawiódł. 
I znowu sędzia wpłynął na wynik gry przez jaskrawe na
ruszenie przepisów gry. W  innych warunkach zawody 
musiałyby być unieważnione. Bramki zdobyli Kubiński, 
Malczyk i Mysiak.

PODGÓRZE— 22 P. P.S TRZELEC 2:0. Zupełnie zasłu
żone zwycięstwo Podgórza, który grał bardzo ofiarnie 
i ambitnie. Wprawdzie poziom był bardzo niski, yecz za
interesowanie znaczne, gdyż Podgórze walczył o uchro
nienie się przed definitywnym spadkiem. Przy większem 
szczęściu Ściborowskiego, gospodarze mogli już do pau
zy prowadzić 2:0. Te padły dopiero w drugiej połowie, 
zdobyte przez Kasinę i Ściborowskiego. Sędziował zupeł
nie dobrze p. Seidner, tylko po co ta gadatliwość, która 
robi obskurne wrażenie.

LEG JA— RUCH 1:0.
WARTA— WARSZAWIANKA 3:2.
W ISŁA— MAKKABI 6:1. Lekkie zwycięstwo Wisły, dla 

której bramki zdobyli: Obtułowicz (5) i Sołtysik (1).

Skazanie
u k r a i ń s k i e g o  z a m a c h o w c a

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 30 października.

Dziś odbył się sąd doraźny nad 18-letnim za
machowcem ukraińskim Łemykiem, który po
pełnił morderstwo w konsulacie sowieckim. Łe- 
myk został skazany na dożywotnie więzienie.

Iw ta zM  i zgrom adzenia
POSIEDZENIE W YDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA

WODOWYCH odbędzie się we czwartek 2 listopada o 
godzinie 6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Du
najewskiego 5, II piętro).

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Eros i Psyche".
Środa popołudniu: „Sułkowski"; wieczorem „Eros i Psy

che".
Czwartek: „Wesele".

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOW YCH 
(Rynek gł. A— B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Wtorek: Tadeusz Bocheński: „Go to jest poezja".

KINOTEATRY
Adria: „Jaką mnie pożądasz" (Greta Garbo)..
Apollo: „Kawalkada",
Atlantic: „Ścigani ludzie".
Dom żołnierza: „Pokusy Europy".
Promień: „Gehenna kobiety" (Sylwia Sydney) I „Bał 

maskowy".
Słońce: „Grzeszna miłość" (Smosarska).
Świt: „Pod twoją obronę".
Sztuka: „Toto".
Uciecha: „Pieśń nad pieśniami".
Wanda: „Uśmiech szczęścia".

RADJO KRAKOW SKIE
Wtorek 31 października

7.00: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy I kom. 
min. opieki społ. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sy
gnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: Dziennik po. 
łudniowy i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Wiado
mości gospodarcze. 15.40: UtwoTy skrzypcowe i recital 
śpiewaczy z Warszawy. 16.20: Skrzynka PKO. 16.40: Ką- 

»oik językowy. 16.55: Muzyka lekka. 17.50: Świetlica strze- 
czyli rzeczywistość ujęta w kształcie stożka i kuli". 18.20; 
leoka. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Sztuka Cezanne‘a, 
Skrzynka muzyczna z Warszawy. 18.35: Dzień oszczęd
ności. 19.05: „Lotnictwo polskie na terenie międzynar. 
do I-go challenge‘u“ por. pil. Wlad. Polesiński. 19.20: 
Rozmaitośoi. 19.25: Feljeton z Warszawy. 19.45: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Muzyka lekka. 21.00: Feljeton: „Życie 
literackiej Krakowa" wygi. Alfred Woycicki. 21.15: Re
cital skrzypcowy z Warszawy. 22.00: Wiadomości spor
towe. 22.10: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteo. 
rologiczne.

Środa 1 listopada
9.00— 9.55: Audycja poranna z Warszawy. 10.00: Na

bożeństwo. 11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: 
Poranek muzyczny z Warszawy. 14.00: Pogadanka dla 
rolników. 14.15: Gramofon. 15.00: Odczyt: „Dzień Zadu
szny w wierzeniach i legendzie" —  wygłosi Jan Pietrzyc- 
ki. 15.20: Utwory fortepianowe z Warszawy. 16.00: „Li
stopad lwowski" (z cmentarza obrońców Lwowa). 16.20: 
Program dla dzieci. 16.50: „Ostatnie chwile Kasprowi
cza". 17.05: Odczyt ze Lwowa: „Kobiety dawnego Lwci- 
wa“. 17.20: Koncert z Warszawy: Polskie pieśni ludowe. 
18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Sonata księżycowa". —  
18.40: Gramofon. 19.00: Wiadomości bieżące. —  19.05: 
Skrzynka pocztowa —  inż. Stanisława Broniewskiego. 
19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.35: Koncert z W ar
szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyt aktual
ny z Warszawy. 21.15: Recital wiolonczelowy z W ar
szawy. 22.00: Wiadomości sportowe. 22.15: Wieczór Mi
ckiewiczowski z Wilna. 23.00: Wiadomości meteorologi
czne. 23.05: Gramofon.
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